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P r z « d p ł « l *

Wyjmuje się w  Księgami F. B a u m g a e d t e n a  przy G łó w n y  R ynku N r 45 3 
P ie n i ą d z e  przesy łają  się fra n co  pocztą w p r o s t  d o  b i ó r a  k x p k d y c y i  c z a s u  

w y r a z iw s z y  na k o p e r c i e :  „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . " CZAS
Przyjmują «|ę

o g ł o s z e n ia , k ozpra w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłow e, rolnicze itp. 

u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp.
26 a o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
.1 grosze —  z dopłatą 1 0 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

L i s * !
nie/rankowone n ieprzyjm ują si( , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów . 

N um er pojedyhczy kosztuje 10 groszy.

t iMiŁUŁj ws&jztsszss&s '"'"WFuSb wr~

kilku zm ian w  s ta tu ta c h  R a d y  P ań s tw  a. Są, one
n a s tę p u ją c e :

1. R ada  P a ń s tw a  ma być  od tąd  u w a ż a n a  jako 
tno ja  R a d a  i R a d a  K orony .

2 .  N a  mocy tego  ozna jm ien ia  m a ją  być o d t ą d  
pro jek ta  do p r a w  i r o z p o r z ą d z e ń  i inne p r z e d ­
mioty p r z e z  m in is te ryum  nie do R a d y  P a ń s tw a ,

Lisaków 27 sierpnia.
Dzisiejsza wieczorna poczta przyniosła nam 

Gazete w iedeńską , ktdra w Części u rzę­
dowej zw ie™  co następuje:

J  C. M o ść  r o z k a z a ł  o g ło s ić  n a s tę p n e  n a jw y ż - j i  pod jej opinią , a le w p ro s t  do mnie podaw ane.,  
sze p ism a g a b in e to w e :  iZ a s t r z e g a m  sobie ż ą d a n ie  opinii od R a d y  P a n - j  C z y t a m y  w Korrespondencyi litoyrafo-

sk u  w  c z ę ś c i  n ie u r z ę d o w e j  a r t y k u ł ,  w y j a ­
ś n i a j ą c y  d a l s z e  n a s t ę p n o ś c i  u m ie s z c z o n y c h  
p o w y ż e j  n a j w y ż s z y c h  p ism  g a b i n e to w y c h ,  
k tó ry  w  j u t r z e j s z y m  d z ie n n ik u  o g ł o s i m y .

sfem  o k re ś le n iu ,  ob o w iąz k am i meuii panu jącego ,  
czu ję  s ię  s k ło n io n y m ,  w y ją ć  m in is te ryum  z w ą t ­
p l iw y c h  p o l i tycznych  s to su n k ó w  i p o s t a w i ć  j e  
na  s ta n o w isk u  p rz y n a le ż n e m  mojej R a d z ie  i me­
mu n a jw y ż sz e m u  o rg a n o w i  w y k o n a w c z e m u ,  o -  
g ło s i ć  j e  ja k o  jed y n ie  i w y łą c z n i e  odpow iedz ia lne  
M o n a r s z e  i T ro n o w i  i u su n ą ć  j e  zpod  odpo­
w iedz ia lnośc i  w sze lk ie j  innej po litycznej pow agi.

Z  mocy tej z a s a d y  w y p ł y w a j ą  n as tęp n e  po­
s ta n o w ie n ia :

i. M in is te ry u m  ma n ie ty lko  ob o w iązek  wyr-  
p e łn ia ć  c e s a rs k ie  d e c y z j e  i r o z k a z y  ale nadto 
ma z ł o ż y ć  w  moje r ę c e  p r z y s ię g ę  b e z w a r u n k o -  
w ej w iernośc i .

y .  M in is te ryum  ma i na tern now em  s ta n o w i ­
sku  o b ra d o w a ć  i p ro je k to w a ć  w s z y s tk ie  p r a w a ,  
r o z p o r z ą d z e n i a ,  z a sa d y  a d m in is t ra cy jn e  itd. b ąd ź  
te ,  czyli one p rz e z  sarnę R a d ę  m in is te ry a ln ą  za  
p o trze b n e  i s to so w n e  uzn a n e  b ę d ą ,  b ąd ź  też  
czyli p rzezem nie  z a w e z w a n e  zos tan ie  i śc iś le  
W y p e łn ia ć  ro z k a z y  moje z tego pow odu  w y d a n e .

3 .  M in is te ry u m  i k a ż d y  M in is te r  w  sw y m  o d ­
dzia le  o d p o w ied z ia ln y  je s t  za  ś c i s ł e  w  ^ r z ą ­
dzie  z a c h o w a n ie  is tn ie jących  p r a w  i c e sa rsk ic h  
poleceń. K ażdem u  m inistrowi p o w ie rz a  się  k ie­
ru n ek  oddanego  mu o d d z ia łu  z a r z ą d u .  Zmcjio- 
w u ję  sobie w sze lako  w j d a n i e  wt tym w zg lę d z ie  
b l iż szych  pos tanow ień .

4 .  P odp is  m in is te rya lny  ma się  o g ra n ic z a ć  je ­
dyn ie  n a  o g ło sz en iu  p r a w  i c e sa rsk ic h  r o z p o ­
r z ą d z e ń  i ma być  u m ie sz cza n y  pod ce sa rsk im  
podpisem  p rz e z  P r e z e s a  M in i s te r y u m ,  tego lub 
tych  m i n i s t r ó w ,  do k tó ry ch  o d d z ia łu  n a leż y  p r z e d ­
m io t ,  a pod fo rm u łą  „ Z  mocy n a jw y ż s z e g o  r o z ­
k a z u 14 s to ją c ą  na  k o ń c u ,  p r z e z  d y re k to ra  kan
r e la ry i  R a d y  M in is te ry a ln e j .  „ r ,yPni , ane

Ten  podp is  z n a c z y  ręko jm ię ,  ze  p rzep  sane 
f . r m y  z o s t a ł y  z a c h o w a n e  i że  c e sa rsk ie j  d e c j -  
zy i  n a leż y  s ię  t r z y m a ć  śc iś le  i d o k ła d n ie .

5 .  W  o g ło sz e n ia c h  p r a w  i c e sa rsk ic h  rozpo  
r z ą d z e ń  m a ją  być na  p r z y s z ł o ś ć  u ż y w e n e  s ł o ­
wa* „ z a  porozum ieniem  się  z moją R a d ą  M in i­
s t e r y a ln ą 44 z a m ia s t  „ n a  w n iosek mojej i t a d y  M i -  
n is t e ry a ln e j .44

S rh ó n b r u n n  2 0  s ie rp n ia  1 8 5 1 .
F r a n c is z e k  J ó z e f  m p .

.Ydjw y z s z e  p ism o  gabinetow e do P re ze sa  R a ­
dy  P a ń s tw a :

K o ch a n y  baron ie  K iibcck.
Z  odpisu  r o z p o r z ą d z e n ia  do mojej R a d y  M i­

n is te ry a ln e j  w y k a z u je  s ię  d e c y z j a ,  k tó rą  w y ­
d a łe m  w' myśli o zn a cz en ia  o d p o w iedz ia lnośc i  i 
p r z y s z ł e g o  s ta n o w is k a  mojego M in is te ryum . 

D e c y z y a  ta  s k ł a n i a  mnie do w p ro w a d z e n ia

C Z Ę Ś Ć  L I T E f t A C K O - A R T Y S T I O T A .

.w  w e w n .  K o -  
t r z y m a ły  po le -  

kazu  a ż e b y  c z y n -

po trze b y  i okoliczności.  "  i " 0801 u '*’oin,lem a  g f« n t° w e g o  o ile m ożna  p r z j -
M a ją  mi być  n a ty ch m ias t  p rz e d s ta w i ,  nc zm ia- jsp -esz jrć  . u k o ń c z y ć ,  g d y z  j e s t  w o lą  J.C .M osc.

ny w  p o rz ą d k u  p o s tę p o w a n ia  i innych s to su n -  w 
kach  z obecnych  po s ta n o w ień  w y p ły w a ją c e .

M in is te ry u m  o tr z y m a  w s p ó łc z e ś n ie  dla w ia ­
domości k o m u n ik a c j ą  tych  moich r o z p o r z ą d z e ń .

G d y b y  je s z c z e  p o z o s ta w a ły  w  p e r t r a k t a c j i  
p ro jek ta  do p r a w  od d an e  p r z e z  ministeryum do 
I tady  P a ń s t w a ,  ma mi być o tern doniesiono i 
w k aż d y m  r a z ie  p rz e d s ta w io n y  rez u l ta t  n a ra d  
R a d y  P a ń s tw a .

S c h ó n b ru n u  2 0  s ie rp n ia  1 8 5 1 .
F r a n c i s z e k  J ó z e f  mp.

N a jw y ż s z e  p ism o  ga b in e to w e do P reze sa  
m in is te r y u m :

K o c h a n y  k s ią ż ę  S c h w a r z e n b e r g !
Z  d o łą c z o n e g o  odpisu  w y ro z u m ie sz  w r a z  z ino- 

jern m inis teryum  z m ia n y ,  k tó re  u z n a łe m  za  po ­
trz e b n e  n a k a z a ć  w  s ta n o w isk u  i s ta tu c ie  R ady  
P a ń s tw a ,  w ed le  czeg o  m in is te ryum  ma pos iąp ic ,  
o ile g o  to  do ty c zy .

S c h ó n b r u n n  2 0  s ie rp n ia  1 8 5 1 .
F ra n c is z e k  J o z e f  mp.

N a jw y ż s z e  p ism o  gab inetow e do P re ze sa  
m in is te r y u m :

K ochany  k s ią ż ę  S c h w a r z e n b e r g !

J a k o  b e z p o ś re d n ią  n a s tę p n o ść  d e c y z y i ,  k tórą  
w y d a łe m  w zg lę d em  po li tycznego  s ta n o w isk a  
mego m in is te ry u m , uzna ę z a  kon ieczne  i n ie -  
c ie rp iące  z w ło k i  w z ią ś ć  pod d o j r z a ł ą  i d o k ł a ­
d n ą  r o z w a g ę  py tan ie ,  co do is tn ien ia  i możności 
w y k o n a n ia  kons ty tuc ja  z d. 4  m a rc a  1 8 4 9 .

A b y  z ł o ż y ć  op in ią  o sposob ie  i r o d za ju ,  w  j a ­
kiej r o z c ią g ło ś c i  p y tan ie  to ma być  w z ię te ,  jaki 
k ie runek  z a c h o w a n y  w badan iu  i w  jak ie j  fo r­
mie nad niem o b r a d o w a ć ,  m a sz  s ię  porozum ieć  
z moim P re z e se m  R a d y  S ta n u  i jak  n a jp rę d z e j  
p r z e d s ta w ić  mi w sp ó ln y  pro jek t .

YV ro z t rz ą sa n iu  tego py tan ia ,  jako  i w  k aż d e j  
nas tępne j  c z y n n o śc i ,  nie na leży  s p u s z c z a ć  ani 
na ch w ile  z oka  u trzy m an ia  w sz y s tk ic h  w a r u n ­
ków  m onarch icznego  u k ła d u  i H g j j e , I n o -  
ści me.ro p a ń s tw a  i ow szem  ja k o  kon ieczną  p o d ­
s t a w ę  w s z y s tk ic h  p rac  u w a ż a ć .

S c h ó n b ru n n  2 0  s ie rp n ia  ^  ^

c a łe j  o b szernośc i  u t r z y m a ć  p rz y z n a n e  p r z e ­
zeń  ludow i w ie jsk iem u  uw oln ien ia .

M orre*is«si«5 e i ic j a  Czasu.

B * o z i i a ń  24 sierpnia.

J .  C .  M o ś ć  r o z k a z a ł  w y d a ć  w s p ó ł c z e ś n i e  
n a j w y ż s z e  p ism o  g a b i n e to w e  te j ż e  t r e s e t  do  
d.-p./msh R « d v  P a ń s t w a  b a r o n a  K u b e c k a .

G a ze ta  W ie d e ń -
P r e z e s a  R a d y  

U m i e s z c z a

P a ń stw a
n a s tę p n ie

Berlińskie dzienniki chciwe każdej sposobności, 
choćby też wymyślonej, by tylko jakiś skanda- 
lik o Polakach lub katolikach pow tó rzyć , nieo 
mies/kały dosłownie korzystać z wieści,  podanej 
w Gazecie poznańskiej niem ieckiej, że z domu 
sióstr  miłosierdzia jedna z sióstr oddaloną zo 
stała. Sprostowania nigdy żadna z gazet nie­
mieckich nie umieszcza, naturalny zaś i konieczny 
skutek karności klasztornej, śród protestanckiego 
świata, a nawet śród tych, którzy będąc katolikami 
wnim się schowali, koniecznie jakieś dziwne ś re ­

dniowieczne formy przybierać musi.

Ale dziwniejszą jeszcze potwarz przeciw nam 
w Gazecie Vossa znajduję, wyjętą podobną z VI ro- 
ciaw skiej;  oto podanie powodu, dla którego Cesarz 
miał swej podróży do Gaiicyi zaniechać, następu­
jącej treści: Ministeryum wiedeńskiemu doniesionem 
być miało, że wyższa szlachta galicyjska wystąpi 
jako stany, poda adres do tronu o przywrócenie 
pańszczyzny. Skutkiem projektu tej prośby pan mi­
nister Bach miał przedstawić Cesarzowi odłożenie 
podróży, z powodu trudnej odpowiedzi na podobne 

żądanie *).
Ale już Opatrzność zaczyna karać dzienniki, za 

niesłuszność, za kłamliwe obrazy naszego życia, 
za chytrą nienawiść tylekrotnie nam okazaną. Kara 
ta dziś tylko strachem i niepokojem się objawia, jakby 
złowrogiem przeczuciem przyszłości; objawy tego 
strachu dobitnie ujrzeliśmy w artykułach wstępnycli

dzienników berlińskich, przerażonych projektem filo­
logów południowo-słowiańskich, by język rosyjski 
za ogólny słowiański przyjąć, upatrują w tern daleko 
sięgające projekta i wpływy groźnej Rossyi, która 
jeżli je  zrealizuje, światem owładnie, jakby już te­
raz w grzecznej wprawdzie formie rady ,  Rossya 
nieuśmierzała rozmaitych zapędów rządu pruskiego.

Roboty około bagien Oberskich, niedaleko od Po­
znania, znów rozpoczęteini zostały i licznych za­
trudniają robotników,

i e r f e i t  26 sierpnia.

w Powtórzona z pewnem powątpiewaniem przez 
rozmaite dzienniki wiadomość, którą wam dawniej 
przesłałem, o bliskiej rewizyi konslytucyi 4go mar­
ca ,  znajduje w dzisiejszej Gazecie Wiedeńskiej u rzę ­
dowe potwierdzenie. Na czein rząd rewizyę tako­
wą oprze ,  reskrypt cesarski to już wskazuje. Siła 
tronu i jedność państw a, oto są główne dzieła te­
go zasady. Siłę tronu położy zapewne ministeryum 
w rozwinięciu już danych instytucyj; jedność pań­
stwa w centralizacyi. Konstytucya 4go marca opie­
rała pierwszą na reprezentacyi ogólnej; drugą na 
administracji jednoformnej. Te dwa błędy znikną 
w rewizyi. Życie prowincyonalne odzyska swój tryb 
w granicach zakreślonych ogólnym interesem. Nie 
będzie ani amalgamacyi, ani federalizrnu, będzie j e ­
dność w rozm aitośc i; centralizacya w swobodnym 
narodowych interessów rozwoju. Przesyłam wam te 
słów kilka na objaśnienie wydanych rozporządzeń. 
Głębsze zastanowienie się nad lak ważnym przedmio­
tem, złożę wam później. Opinia tutejsza w tej chwili, 
jest rozstrojona. Jednym się to zdaje za wiele, dru­
gim za mało. Większość się zgadza w pochwale 
dla otwartości, i dla wypowiedzianej stanowczo my­
śli wyjścia z obecnego przechodowego położenia.

J. C. Mość wyjeżdża jutro z ks. Schwarzenberg 
do Ischl.

Wiadomości z Lom bardo-W eneckich prowincyj 
są lepsze. Zamachy partyi rewolucyjnej nie znajdują 
odgłosu w massaeh: ale ludzie spokojni, umiarko­
wani, i przychylni rządowi, wołają dla położenia 
im zupełnej tamy, o organizacyą tak gmin, jak ad -  
ministracyi sądowej i politycznej.

*) patrz a r t j k u ł  wstępny N. 193 Csnsu. P. H.

B e r l i n  24 sierpnia.

f  Zatrzymanie się m in is tra-prezydenta , towarzy­
szącego królowi w podróży, parę dni dłużej w Ha­
now erze ,  dało powód dziennikom do różnych d o ­
mysłów. Kiedy jedne z nich utrzymywały, że mi- 
nister-prezydent zatrzymał się tylko dla zbyt 
gwałtownego bólu zębów, twierdziły drugie,  że 
przyczyną tego były ważne narady polityczne z kró­
lem i ministerstwem hanowerskiem, a mianowicie: 
sprawa floty niemieckiej,  konflikt stanu rycerskiego 
z rządem, kwestya handlowych stosunków Zollve- 
reinu z S teuervereinem , i inne. Najpodobniejszą do 
prawdy wersyą daje korespondent hanowerski Po­
wszechnej niem. gazety  lipskiej ,• tw ie rdząc , że g łó ­
wnym celem narad p. Manteuffta z ministerstwem 
hanowerskiem było: skłonniejszym uczynić rząd ha-

wym punkcikiem now'ego świata tirojcń^... . . 
Gdyby ocenić każdy moment źycia ? _ . , jtravuy ocenie  iw/u-j  -------

tw ierdził,  iż więcej żyjemy u r o j e n i a m i  mż rzeczy­
wistością. . , , „,,.v .

Pytajmy tylko wspommen, a przekonamy s ię ,  że
dnie nasze upłynęły w świecie u łudy, zawsze r o ­
zmaitej i zawsze zwodniczej. Człowiek prawic każdą

F a łs z y w ie  utrzymywano, ż ;  ludzie tępego a n i - s w ą  rozkosz^  ""JjJ ^ S r y w a ; “ K łcu c b  urojeń
shiego umysłu, zatwardziałego se rc a ,  a wreszcie 
i tacy, co to wszystkie żądze ,  nadzieje, cel życia 
utopili w groszu lub w jakiej z cielesnych rozkoszy, 
że takie na pół zwierzęce istoty, szczęśliwe są na 
tej ziemi. Jabym sądził przeciwnie; ich szczęście 
oparte na rzeczach podlegających najczęściej przy­
padkowi i zepsuciu, podpada najgwałtowniejszym 
zmianom i staje się urojeniem. Wprawdzie sza­
li ństwem byłoby , szukać na tym padole trwałego 
s. częścią, gdy mamy całą wieczność przed sobą; 
jednakże zdaniem inojem, szczęście zasadzone na

acz także niedługotrwałe,

sko-

inarzeniu lub urojeniu, . . . i , , , - -  „ .
daje nam poznać prawdziwą u  a zmmi.

Mało kogo znałem, rozumie się, z w ^ szem ' . 
sobicniem rozumu i se rca ,  ktolT j  S /,ł SIS 
„ajamldj p r o  l n y  lub e s te r )  • „ £ » -
r y b y  za k a ź d e m  r o z c z a r o w a n ie m
n i e p o p r z y s i e g a ł  s t r o n ić  od  u r o j e ń  > naj r o z a i _
c a ł  s ię  j a k b y  na  l e k a r s t w o ,  W oB jJ  JP
czniejszej kokietki -  rzeczy w i s t o s c b ^
ten uścisk, niemoże przykuć n a  długo g y  
tęskniącego za szerszemu horyzonty, w j 
światełko tęczowe błyska w obłoku, zbliża 
nam , rośnie— i tak nieznacznie stajemy się srouso

bład go baw i, —  „ . .
ciągniemy z sobą od kolebki, aż do godziny

n aZaiedwo dziecię zaczyna szczebiotać już pia- 
, i „ nAia ie w świat czarodziejski,  za-

stunka w pro adz j e  ognis te  smoki,
mieszkany przez rtraciw. j ^
Tak upływają kt(5re są jakby

sssjnt
jak każdy młody naród ,  inusi nu e szer‘ .

z szabelką P™Y b? ku ’ -US*abYwają rzeczywiste ro ­
li tore w wyobraźni twej odbywają | rviImf
chy; staczasz bitwy, bierzesz twierdze -  tryumfu­
jesz — tyś bohater!

£cm  a jeżeli jeszcze dostaniesz pieśń Dziadów-
moźe W ertera!  każdy gaik , każda gwiazda, ka­

żdy strumyk, stają się powiernikami westchnień za 
nieznanym przedmiotem.... Pierś bowiem twoja na­
brała w siebie tyle a tyle żywiołu , że pęknie, ie 
żeli się niewcieli — w wojenną s ławę — lub ko 
chankę......

Świat ten pod ówczas wiele ma podobieństwa z po­
lami elizejskiemi W irgila ,  kędy same spotykasz cie­
nie ; jes t  011 rzeczywistym, ale tylko w naszój du­
szy ,  tym szczytnym przybytku zaludnionym dosko­
nałymi przyjaciółmi, dziewicami anielskiej czystości, 
jak Malwina, Lotchen, Maryla, Aldona, te utwory 
poetów i romansistów, to urzeczywistnienie uczu­
cia piękna, jakie w nas się mieści. Młodzieniec 
otoczywszy się tymi ideałami, mienia żywot swej 
cielesny, rzeczywisty, za kilka chwil s łodkiego sza­
łu  i zaczarowania, chociaż ten sz a ł ,  ten czar,  ni- 
czem są, tylko snem, tylko marzeniem cienia, tylko 
płomykiem wzbijającym się w niebo.

Po tej epoce wulkanicznej,  którą m ło d z ian  
bywa mniejwięcej szczęśliw ie , niebcztego> ra egjg 
cząstki siebie nieuronił w tej drodze — oŁv'gczk0l- 
nowy świat ambicyi i fortuny. Światy t e ­

k a ,  wszystkiego ci na zawołanie d o s t a r c z a .  rzy -  
słuchujesz się wrzaskom rozhukanej tłuszczy, o -  
skotowi upadających tronów i fortun, ję  ° 'vl z n a ­
jących narodów, i zgiełk ten nęci twe u c *°>r upa­
dek ku sobie pociąga, wir tłumu 0 Pc~
rywa. Będąc widzem tych wszyst ic j  j c u -  
jesz jak dusza twoja umiera, Ja cln .a m a  Clelesna
zostaje obsłona ,  ale obsłona Pe P j . c>», ognia
i ruchu , które, ż ą d z e  rosną w miarę pow odzeń , a 
która domaga się wielkości, g i rozkoszy od 
całej stworzonej na,ury. „ • , .

Mamona i ambieya, t uroJone św ia ty ; wstąpisz
w nie rozproszysz z na gonieniu za szczę­
ściem ’ którego niepodobna dogonić ; mieszkaniec 
tvch krain Pot* czarnoksięskim wpływem złota i pa­
nowania. przemienia się w-drapieżnego tygrysa, wil­
ka lub liszkę, i żyje nadzieją wzajemnego pożera­
nia się w tein królestwie zwierzęcem.

Tak to upływa pasmo dni nas/ych! każdy wiek 
tworzy solne ś w i a t  urojony, ażeby dusza znaleźć 
mogła schronienie przed rzeczywistością. J esV V° 
bardzo n a t u r a l n a  i łatwa do wytłumaczenia skłon­
ność. Rozkosze duchowe stokroć są żywsze i cen­
nie jsze ,  od rozkoszy zm ysłowych, ponieważ cz ło -

i bóle
[ZlUOW # l i i i  ~  -----  ----------

  J B .  2 tego świata Krok tylkolniniejsze namiętności  , t . .
jeden — i dwa pełniejsze u c z u c ia ,  Zm”  ‘ u , ' -  'v nie jedną nogą ,  kiedy P?ry' ^ y czne postanowię-

*5,rowad“ «  i i . “ ”,bs8i rn» o t , k » s. ‘ t w S z S "  L r z r i , k “, r , » o n e

nowy sw.nl   o n , ^  „ ie- lw ieka  kb lila i,  ko B o ra  Mvś " l e M ie r n y
wiek me takim otoczone urokiem, * 1 ” „Ytaniłeś i-  , «ogu. \

■ ■__   • : u^i. .  7 aledwic. w . ląpncs p rzyw ile i. że. m o ż e  w kazdei chwili oaerwac się od
niewidzialne

Wpada ć i w rece Plutarch -  spptykasz twarze 
A rystydów , Brutusów, Epaminodasow , Milcyadów. 
—  Śpiewy h i s t o r y c z n e  — i odtąd duch Czarnego 
Z a w isz y  lub Czarnieckiego ulatuje nad twojem fo ­

nia, pierzchną jak > n i e , liczny dw ór,oporu. Świetne pałace, powi > j ,
góry złota przesuwają się Pr J v w ka-
f e j d o s k o p i e ;  wyobraźnia, ta niewyczerpana szafar-

p rzyw ile j, że inoźe w każdej chwili oderwać się od 
materyi i ulecieć w n i e s k o ń c z o n o ś ć ;  a chociaż nale­
ży do tego świata, oglądać naprzód część tych cu­
dów , jakie dopiero zasłona śmierci przed nią uchyli.

Nierozumiem tu o w y c h  świętych widzeń natchnio­
nych czytaniem biblii i p ro roków , ale wieszczość 
jeniuszu wdzierającego się w tajemnice bożego dzie-
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nowerski dla planów austryacko-pruskich w Bundes­
tagu. W iadomo, źe Austrya i Prusy w wiekszej 
części przypadków działają w zupełnej z sobą* zgo­
d zie ,  źe dla utrzymania porządku i bezpieczeństwa 
w Niemczech starają się przedewszystkiem prze ­
prowadzić pewne zmiany w dotychczasowej organi-  
zacyi Bundestagu, a mianowicie na miejsce dotych­
czasowej jednomyślności w głosowaniu Co którą roz­
bijały się zawsze i rozbijają dotychczas wszystkie 
ważniejsze reformy i wnioski państw naczelnych) 
postawić zasadę większości w głosowaniu. Tą le­
galną d rogą,  bez użycia środków przymusowych, 
Austrya i Prusy spodziewają się złamać oppozycyą 
państw mniejszych, która przeciw dominującej prze­
wadze dwóch państw rzeczonych coraz wyraźniej 
i śmielej się objawia. Na czele lej oppozycyi opinia 
stawia od niejakiego czasu Hanower, i niedawno 
temu krąjy ła  po dziennikach wiadomość, źe rząd 
hanowerski zamierza z drobnemi państwami pófno- 
cneini zaw rzeć polityczny związek. Dzienniki hano­
werskie zaprzeczyły prawdziwości tej pogłoski. 
W szakże trudno było zaprzeczyć istotnemu poło­
żeniu Hanoweru, przez które państwo to ,  wobec 
A “ slry; ' Prus, staje się daleko mniej zawisłem, 
niż każde inne, ludniejsze i większe od niego. Ha­
nower utrzymał niezawisłość swoję w krytycznych 
latach 1848 i 1849 ,  w których oprócz powszechnej 
opinii publicznej miał niemałą liczbę g łów  korono­
wanych przeciwko sobie. Hanower umiał uchronić się 
wpływu pruskiego i aus tryackiego, przepływając 
szczęśliwie w sain czas pomiędzy Scyllą Uniipruskiej a 
Charybdą Koalicyi austryackiej. W pierwszym i dru­
gim przypadku trzymał się ściśle pozytywnych pra­
wnych norm Bundesaktu, które mu niezawisłość jego 
gwarantowały. Na nich oparty zachował i na we­
wnątrz, politykę zupełnie udzielną i niezawisłą. Za­
miary Bundestagu, objawiającego chęć mieszania się 
do wewnętrznych spraw pojedynczych państw nie­
mieckich (przez co legalna udzielność ich ponieśćby 
mogła niepowrotny uszczerbek) nie mogły zatem

ło ś c i , to przynajmniej w treści zamieścić, nie czynię 
z mego wyjątków w korespondencyi, ograniczając 
się do uw ag i , i e  jeźli w Bundestagu akt ten przy­
jętym zostanie, Austrya i Prusy do faktycznej, przy­
łączą i legalną hegemonią w Niemczech, a n ieza -jskim i mającej się obrać konklawie 
wisie doti^d państwa drugiego i trzeciego rzędu Vvnie mieszczaństwo 
staną się p rosteoi ich trabantami. Nie potrzebuję

zentanta departamentu Sekwany, a kandydaturę na 
prezydenta Rzeczypospolitej zostawia w zawieszeniu. 
Lud, pomimo,^źe lubi ks. Joinvilla, ma zamiar po-

Pritógiąd Polityczny.
Pisma gabinetowe J. C. Mości do ks. Schwarzer.-

. . i ich trabhntami. 
nadmieniać, źe dzienniki tuzinkowych gabinetów 
niemniej dzienniki oppozycyjne, podniosą i już pod­
niosły zaciętą polemikę przeciwko rzeczonemu akto­
wi. Tutejsza K onstytucyjna  Gazeta  mianuje go aktem 
re p ressy i, prowadzącym do absolutyzmu. Dla nas 
waźniejszem je s t  pytanie, jaki go los spotka w Bun 
des tagu? i następne, czy w razie uchylenia go przez 
niejednomyślność głosów, Austrya i Prusy przymu­
sowych do nadania mu znaczenia chwycą sie środ­
ków? Od czego ich respekt prawa dotąd wstrzymuje, 
do tego zmuszą je  może okoliczności *i wisząca nad 
Europą burza.

I P a r y ż  22 sierpnia.

Wczoraj zebrała się po raz pierwszy komisya 
prorogacyjna Izby, pod prezydencyą p. Lacrosse. 
Na 39 członków, znajdowało się tylko 18 tu ,  mię
dzy którymi był je n e ra ł  Changarnier. Zdanie spra­
wy ministrów o stanie Francyi, było zaspakajające. 
Rozruchy zaszłe w L au rac , nieuznano tak waźne- 
mi, aby pociągnąć za sobą miały stan oblężenia 
departamentu de PArdeche. Rozruchy te jednak 
nieszczęśliwe i dziecinne, wiele zaszkodziły repu- 

Wszyscy właściciele i miłośnicy spoko- 
wzdryg-ją s ę na widok ataku ludności popeł­

nionego przeciw 8 żandarmom, strzegącym porząd­
ku. J o u rn a l des D ebals mówi z tego powodu o ar­
mii demagogicznej,  gotowej rzucić się do powstania 

1852 , i wzywa konserwatorów do trzymania sit 
w jedności. Wyjąwszy wypadku w Laurac, żadne 
inne zdarzenie niezajęło komisyi prorogacyjnej, któ

bhkanom. 
u

ma oczekiwać z niecierpliwo­
ścią ukazania się na seryo kandydatury. Część na­
wet u m i a r k o w a n y c h  republikanów, jak  Bartiielemy, 
St. Hilaire rozpaczających o utrzymaniu rządnej i
wolnej R z e c z y p o s p o l i t e j , maj ą  skłonność do księcia 
Joinvilla. Legitymiści nazywają jego kandydaturę 
niedorzecznością; i to się pojmuje, ale naród mó­
wi inaczej. Jeden z moich znajomveh przybyły 
świeżo z Orleanu, powiedział mi, że kandydatura 
księcia Joinvilla uderzyła wszystkich jak piorun, 
że mali właściciele garną się do riit»j, przekładając 
ją nad kandydaturę L. Napoleona, który, jak mó­
wią, zbratał się z karlistami. Elizeiści nic o kan­
dydaturze księcia Joinvilla niemówią. — Dnia 26 t. m. 
odbędzie się w Ncuilly nabożeństwo za dusze Lu- 
dwika—Filipa. Spodziewają się z tego powodu po­
bożnej m amfestacyi, która będzie barometrem uspo­
sobienia Paryżan dla familii orleańskiej.

Dowiedziałem s ię ,  źe Carlier był na polowaniu 
St. Cloud, w towarzystwie licznych a wysokich

tr.fić do przekonania hanowerskiego rządu. Państwa I!fj  pos!edzenie. trvva/ °  k r° tko- TW  przekonaniu że 
-*■-*-----  -  •• ™ ą ' rail!,lWd mc ważnego mezajdzie, pan Lacrosse upoważniłościenne: Bnunszwik, O ldenburg, Brem en, Hamburg 
i L ubeka , wiedzione tym samym interessem i in­
stynktem, poznały wnet ważne stanowisko Hano­
weru. Położenie jeograficzne, wewnętrzne dokonane 
lub dokonywające się reformy, prawa ich i stosunki 
handlowe, ce lne ,  taryfowe i inne, chęć utrzymania 
swej niezawisłości, wspólna obawa obcego wpływ uj 
wszystko to zbliżało i zbliża j e  do siebie i zmusza 
bez poprzedniej umowy, naturalnym skutkiem soli­
darności in teresów , do wspólnego z Hanowerem 
występywania i działania. Pokazało się też już 
w obradach Bundestagu, źe państwa te we wszyst­
kich kwestyach, które powyższych stosunków nie­
bezpiecznie dotykają, przeciw nim głosowały. Ile 
z dzienników hanowerskich i innych doczytać się
m ogłem , narady  p. Manteuftla z tam ecznem  minister

członków komisyi prorogacyjnej,  którzy są zarazem 
radzcami departamentowemi, do udania się na se-  
sye r a d ,  mających się rozpocząć d. 25 t. m.

L a  Presse tw ierdziła ,  że na 363 rad powiato­
w ych , tylko 130 oświadczyło się za rewizyą kon-  
stytucyi. La P atrie, dziennik elizejski,  przeczy te­
m u, ale liczb urzędowych niepodaje. W  ogóle, 
dążność całej ludności poważnej jes t  za rewizyą 
konstytucyi, ale ją uroszczenia L. Napoleona para­
liżują. Wielu sprzeciwia się rewizyi,  w obawie, 
aby się nieobróciła na korzyść L. Napoleona. Taż 
saina dążność i taż sama obawa okaże się niezawo­
dnie w oświadczeniach Rad departamentowych.

Wiadomość, źe rząd myśli r. 1852 przeprowadzić 
elekeye c z ą s tk o w e ,  zna laz ła  między k o n se rw a to ra -  

w i e l k ą  p o c h w a ł ę .  M a j ą  o n i  n a d z i e j ę  , ź e  l y m  s p o
stwem spełzły  na niczem. Hanower jest w tej chwili sobem uch^ ni Fr^| ,  od r e wolucyi i wprowadzą 

t r X a c v i  w d l a a u s t r y a c k o - p r u s k i ó j  c e n - vv wykonanie pravvo z dnja 31 ^  AbyPziścić ^

dzv stanem r ^ e r i k i m  k fó ^  naszły pomtę nadz ie ję , Izba ma zamiar rozwiązać sie przed ozmH

tao-iom n rjaH,™ bi^^„ .  ,<• p , . . . r z ą d o w i  możność przedzielenia paru miesiącami e le -
drodze’ przeprowadza i chce w 7 i c h T y ć ^ i e z a v d - j ^ L n ^  o ir .el^ i Pr ezyHenta Rzeczypospolitej, 
słym^ mialby być przygotowaną obcym wpływem przez 'Lyon  T r a ^ w y m  p r z y jT T łT n ^ o h ty c z n y m

zostać w posłuszeństwie naczelnikom repub likań -berg  i barona Kiibek, są najważniejszym z dzisiej -
kiedy przeci-  szych wiadomości wypadkiem. Nietylko wyjaśniają 

one stanowisko minisleryum i Rady państwa do ko­
rony, ale jak  uważa G azeta W iedeńska  i L loyd  
rozstrzygają ostatecznie pytanie, co do istnienia kon­
stytucyi 4go marca i zapowiadają zupełnie od­
mienny układ polityczny Auslryi, oddając wszelką 
w ładzę,  w edług wyrażenia K orespondencyi litogra -  
fow anej w ręce J. C. Mości. Oprócz wspomnianych 
gazet ,  żaden z wiedeńskich dzienników nad faktem 
tym nieczyni dotąd uwag.

Król pruski przybędzie do Ischl 29 b. in. i zabawi 
tam do 3 września. Jenera ł  Rochow naajedzie tam 
również z Frankfurtu.

Minister skarbu Bodelschwingh po krótkiem urzę­
dowaniu swojem ma złożyć swoją tekę w ręce p. 
Metternicha viceprezydenta w Polsdamie.

A ow a P ruska G azeta  potwierdza wiadomość o 
ponownioej protestacyi Anglii względem wejścia A u-  
stryi do związku, ale przytem dodaje, źe reprezen­
tant innego je s zc ze  m o ca rs tw a , o którem mówiono 
dawniej, jakoby w owej kwestyi przyzwolenie swoje 
dało, w podobny sposób się wyraził w obec bliż­
szych sobie osób.

Na posiedzeniu Bundestagu 23 sierpnia wprowa­
dzony został nowy poseł pruski p. Birmark-Schón- 
hausen w miejsce pana Rochowa, który powróci do 
Petersburga.

Wiadomy wspólny wniosek Austryi i Prus o kom - 
petencyi Związku mięszania się do spraw krajów 
pojedynczych, wniesiony już zos ta ł ;  żadna jednak nie 
zapadła nad nim uchwała. Zgromadzenie zakończyło 
sessyę „przyjacielską rozmową“ nad tym przedmiotem. 

— W dzienniku La Patrie pojawił się artykuł za-

dla Bundestagu d ro g ą ,  aby mu dać prawo do,winię 
szania się i do złamania tak niedogodnej w tej 
chwili zaciętości hanowerskiego rządu ,  nie śmiem 
tw ierdzić; ale widzę z urzędowych dzienników, że 
droga chybiona, bo tylko mniejszość stanu ry ce r ­
skiego oświadczyła się za dochodzeniem mniema­
nego prawa swego w Bundestagu.

Leaz ważniejszym daleko je s t  a k t układu  a u s tr y -  
acko -p ru sk ieg o  do tyczący  ko n sty tu cy j p a ń stw  p o ­
je d y n c zy c h  i prasy , który w tych dniach  dzienniki 
niemieckie ogłosiły. Jestto pierwsze otwarte wystą­
pienie dwóch rządów z środkam i,  które uważają 
za konieczne, aby nareszcie rzeczywistą centralną 
organizaeyą i w ładzę w Niemczech przeprowadzić. 
Ponieważ aktu tego Czas nieomieszka jeżeli nie w c a -

gotować się do elekcyi reprezenlantów.
Dziennik bretoński, Le L orien ta is, og łosił  rozmo­

wę mianą między jenerałem  Lainoriciere a panem 
de Falloux, w której starano się pokazać, że legi 
tymiści z odcienia B erryego , nie zobowiązali się 
głosować na prorogacyą L. Napoleona, źe uważają 
to za złe i źe czekają z ostatnią decyzyą. L ’Union  
propaguje także la Politique expec tan lc , ale to 
wszystko nieprzeczy skłonności legilymistów do L. 
Napoleona i niedowodzi, aby w chwili stanowczej, 
legitymiści nieprzełoźyli prorogacyi nad Rzeczpo­
spolite lub ks. Joinvilla.

Kandydatura księcia Joinvilla je s t  zawsze niepe­
wna. Mówią, źe książę napisał list,  w którym o- 
świadcza się przeciw proponowaniu go na r e p re -

myśliwych, których L. Napoleon około siebie zg ro -  
madził. Ubito dużo zwierzyny w Parku. —  L. Na 
pąleon figurował tylko przez swego adjutanta na 
weselu p. Boulay (de la Meurthe), które odbyło się 
w Proviiis. P. Boulay (de la Meurthe) jes t preze­
sem komitetu polskiego, którego najczynuiejszym 
członkiem je s t  p. Yavin. — Inauguracya drogi żela­
znej Nantejskiej niemiała barwy politycznej. Byłato 
uroczystość miejscowa, która sprowadziła do mia­
sta tłumy okolicznej ludności. Jeden z moich zna­
jomych, który udał się przez ciekawość na tę Inau- 
guracyą,  musiał płacić dziennie 40 fr. za stancyą. 
W  ogóle , usposobienie ludności było anty -  elizej­
skie i to nam tłumaczy dla czego L. Napoleon iia 
Inauguracya się nieudal. Na południu agitacya po 
lityczna nieustaje. W ed ług  dzienników rządowych, 
Jan Wojeński,  nauczyciel języków i Skrodzki, d ru ­
karz ,  w niej się skompromitowali i mają być pod 
sąd oddani. Pięciu innych Polaków odebrało podo 
bno rozkaz opuszczenia Tuluzy i Francyi. Jeżeli 
wiadomość jes t prawdziwa, o czem powątpiewać 
wolno, żałować należy, źe nierozważni rodacy dają 
się używać za narzędzie przez partye francuskie i 
nieszanują gościnności Francyi. W  Paryżu panuje 
cisza g łęboka , pomimo nieufności, jaką wzbudza 
przyszłość. Procesu dziennikarskie idą jedne za d ru-  
gieini. Obrachowano, źe za samo niepodpisywanie arty­
kułów, 157 dzienników zostało skazanych na 753,500 
franków kary. P. Scholcher przesła ł do N ationala  
listę reprezenlantów i republikanów, kiórzy podpi­
sali na pożyczkę W io s k ą  og ło szo ną  p rzez  M azzinie- 
g o .  W y s o k o ś ć  s u m m y  na k tórą  podpisano, je s t  do­
tąd niewiadoma.

Ogłoszony list jednego kapitana gwardyi narodo­
wej, pokazywałby, źe rząd myśli odebrać ładunki 
gwardzistom. Dzienniki anly-elizejskie starają się 
przy tej okoliczności donieść, że L. Napoleon nie 
ufa gwardyi narodowej, i źe woli rachować na cięż­
ką jazdę i żandarmów ruchomych. Żandarmów ru­
chomych jes t dziś w Paryżu trzy bataliony. Bata­
liony te, złożone ze starych żołnierzy, wzbudziły 
uwielbienie widzów, którzy się znajdowali na małej 
wojnie, odbytej na polu marsowem. Żandarmi nie 
noszą surducików z pasami czarnemi, jak piechota 
liniowa, lecz fraki z źółtemi lederwerkami.

Podróże Francuzów do Londynu przybrały w tym 
miesiącu rozmiar ogromny. Statki parowe transpor­
tują ciekawych z czterech portów: Havre, Dieppe, 
Boulogue i Calais. Podróż do Londynu stała się 
dziś koniecznością dla Francuzów. Wszyscy w ra­
cają z uwielbieniem i niemal z upokorzeniem, albo­
wiem oddawać muszą hołd wielkiej cywilizacyi an­
gielskiej. Pozwólcie, źe korzystając ze stagnacyi 
Paryża, i ja do Londynu pospieszę.

powiedziany, doradzający pominięcie konstytucyi, jak 
skoro pokazało się iż rewizyą jej je s t  niepodobna, 
a ’o wcelu zapewnienia prezydentowi powtórnego 
obioru. Przewiduje on rozmaite nastepności i przy­
puszcza, że zgromadzenie trzymając się konstytucyi, 
jeźli jeden z kandydatów nie otrzyma potrzebnej 
ilości głosów, będzie zmuszone wybrać kandydata 
socyalistów jako najwięcej mającego głosów po Bo- 
napartyin ; tej zaś fatalnej konieczności uniknąć je­
dynie można nakazując przegląd rewizyi p ro s tą w ię -  
kszością głosów. Takie są zuchwałe rady dziennika 
La Patrie . I dla czego to wszystko —  zapytamy. 
Dla czego gwałcić konstytucyą, dawać przykład bez­
karnego bunlu, nieposłuszeństwa praw u, tryumfu 
ambieyi nad legalnością , egoizmu nad prawnie ob­
jawioną wolą narodu? „Dla utrzymania, odpowia­
dają, Bonapartego na prezydenturze. Jego ustąpie­
nie zagraża porządkowi politycznemu i socyalneniu 
we Francyi i w całej Europie!-4 Lecz jeźli tak jest, 
to je g o  ustąp ien ie  w r. 1856  dalekoby  wiecej jesz­
cze zagrażało porządkowi politycznemu i socyatireinu 
to prolongacya wtedy ukaże się nierównie pożą- 
danszą, stosowniejszą, konieczniejszą, nieodzowniej- 
szą. Jakaż konkluzya—  źe od osoby Bonapartego 
zależy pomyślność Francyi, że szkodliwym instytu­
cjom  Francyi tylko indywidualność Ludwika Napo­
leona zaradzić może. Ta jest ostatnia myśl ludzi 
pragnących prorogacyi władzy obecnego prezydenta.

Jak to je s t  zwykłem polityce Ludwika Napoleona 
współcześnie z wspomnionym artykułem ogłoszo­
nym w dzienniku niemal rządowym la Patrie ar­
tykułem nielegalnym i podżegającym do buntu — 
pojawiła się w B ulle tin  de P aris  nota, jakoby u -  
rzędowa upewniająca, iż prezydent jes t pierwszym 
stróżem legalności i z niej nigdy niezboczy

W dziennikach francuskich znajdujemy kilka wie­
ści małowaźnych i nieautentycznych, j ak 0 oderw a­
niu się Changarniera od kandydatury Joinvilla knn 
dydaturze Ledru -  Rollina itp.

• « * * « -

ła. Czytam życie Newtona, i uderza" n i ię n a d z w y -  
c z a n e  jego posłannictwo. Jeżeli życie* biednego 
śmiertelnika może dać wyobrażenie o życiu czystveh 
duchów, tedy z życia astronoma angielskiego najbli­
żej się o niem dowiemy: obcy zmysłowym rozko­
szom, chuciom cielesnym, i wszystkim słabościom 
ziemskim, całe istnienie swoje skupił w myśli. Świa- 
tem jego je s t  Bóg. Uciszcie się doktorowie i teo­
lodzy, uciszcie się profani: Newton chce zgłębić 
myśl boską 1 Tej myśli, szuka on w przestworach 
wyższych nieb między gwiazdami, potem, w czem- 
siś większem je szcze ,  bo w samym sobie ,  jakby 
p rzeczuw ał,  że g ()^ z łoży ł w jego  duszy klucz do 
tajemnic natury, yy  tenczas to u jrza ł oil, czego ni­
czyje oczy niedojrząfy. wyobraził sobie , czego ża­
dna ludzka wyobraźnia n iewym arzyła , a to ,  w jaki 
sposób 8jwiaz y utrzymują s je w p rzes trzen i, jak  się 
toczą ,  dla czego planety krążą dokoła swych słońc, 
i dla czego s on a s oją nieporuszone pośród s y t l e -
malów planetarnych, dla cZego nakoniec wszystkie
te ogromy ciał nieDiesKich, p0 tylu wstrząśnieniach 
mogących zburzyć ten porządek, n ieo p u śc iłY  swych 
miejsc, tocząc się posłuszne potędze, które je za­
wiesiła nad przepaściami, i prawu, które im jedna 
i nieodmienną biedź kazało koleją.

Wielkie te tajemnice zbadał Newton w ciągu dwu­
dziestu lat głębokich i odludnych dumań; myśl je<ro 
przeniosła sie całkiem w sfery nadziemskie, przez

W i e d e ń  2 8 *ierpnia. SPychaćże m in is te rsk  i r -  
bu wypraeowaT j u z  przedłożenie m in is te rya lne ,

w tern uderza go nagła myśl, i do pół ubrany, całe 
godziny w jednej postawie przepędza, zatopiony 
w Szczytnem widzeniu. Tym sposobem najwyższe 
skrytości s tworzenia, odsłoniły się jego  ok u ,  jak 
sam to wyznaje w jednem ze swych dzie ł:  „Przed­
miot moich poszukiwań ustawnie stawiam przed sobą, 
i czekam, póki mi niewystrzeli zeń małe światełko, 
które powoli rozszerzając się i rosnąc ,  zamieni się 
nakoniec w strumień światłości.44

Ta samotność dwudziestoletnia w towarzystwi 
gwiazd, której owocem było odgadnienie myśli bo­
żej , stanowi charakter tego świętego życia zamknię­
tego w tej krótkiej myśli jednego z ojców kościoła: 
Im więcej człowiek skupi się sam w sobie, im 
w większą ubierze się prostotę*, tern prędzej otrzy 
ma z góry dar pojmowania rzeczy boskich.

1 rzytoczyłem umyślnie len p rzyk ład , chociaż świa­
tem Newtona niebył świat idealnych m arzeń, przy­
toczyłem na dowód, jakie zdobycze osiaga umysł 
nasz, kiedy umie się rozkuć z kajdan cielesnych. 
Ależ wróćmy do ulubieńców m arzeń, do poetów. 
Duchy to szczytniejsze i urocze wyśpiewujące cuda 
stworzenia, istoty boskie, jak je  Homer nazywa, 
których rojenia rozkwitają w wspaniałej rzeczywi­
stości. Rzecz godna uwagi, że tylko nieszczęśliwi 
a wielcy poeci umieli osobne postwarzać światy; wy­
obraźnia bowiem i cnota otwiera im świat nieznany 
prostemu tłumowi; widocznie Bóg tak urządził, aby

lat dwadzieścia zapomniał zupełnie o ziemi, 0 so-U-ileźK przytułek przed ścigającą ich zawiścią w po- 
b ie ,  obiadu nawet m ejadał,  jeżeli mu nieprzypo- gfupstv, a |ul) proza icznej mierności. Torkwato
mniano. Częstokroć, jak powiada jego  biograf, wsła- błąkający s i e  z  n i i a s | ., (Jo ,n i ( S t a  zdradzony w mi- 
wszy rano us.adał na łóżku i zaczynał się ubierać, jłosci, bez opiekunów, bez przyjaciół znachodzi przy­

tułek śród rycerskiego obozu Krzyżowców pod mu­
cami Jerozolimy, najszlachetniejsze uczucia, najszczy­
tniejsze poświęcenia się stwarzają mu świat czaro- 
wny, w którym za łożył ogrody Armidy, i on wiejski 
zakątek, gdzie strzałami miłości poraniona Herminia 
przychodzi łzy ronić, i szerzyć narzekania.

Niema tak nieczułej wyobraźni, klóraby i dziś 
jeszcze niedała się olśnić uroczym rojeniom Tassa. 
Chłopię czyUjąc go, przemienia się w bohatyra, jak 
to czuł i Mickiewicz opisując w dziadach  zabawy 
studenckie. W pięknym tym ustępie , uderza cała 
prawda żywo śkreślonych wspomnień młodocianych.

Przebiegając szereg poetów od najdawniejszych 
czasów, widzimy dv\a tylko osobne światy iiiady i 
Jerozolimy wyzwolonej -— wszystko w nich znaj­
dziesz co odpowiada wyobrażeniom bohatyrskich 
czasów; — ale ze wszystkich światów stworzonych 
'"oszczką wyobraźni , świat Dantowski na czele stoi. 
Największym jeniuszoin trzeba było najcudniejszego 
przytułku, najnieszczęśliwszej istocie najświetniej­
szych widzeń. To też po prawdzie, niebyło 
nieszczęśliwszego poety na ziemi od Danta. W y­
gnany z F lo rencj i ,  odarty z mienia, skazany na stos, 
musiał, znosić! równocześnie i nienawiść własnych 
rodaków i wzgardę obcych. „Wszystkie ziemie gdzie 
mówią naszym jeżykiem —  woła on widziały 
mię tułaczem, bez druhów , bez przytułku dla g ło -  
'vy. Na odgłos tej szczupłej sławy która mię 
poprzedzała, ludy biegły na moje spotkanie, ja  zaś, 
okryty łachmanem , żebrak prawie , pokazywałem im 
rauy zadane prze.z losów przeciwność, rany ,  które 
w oczach głupiego gininu, są poniżeniem i niesławą.44

Jakież lekarstwo mogłoby uśmierzyć ten olbrzymi
ból ,  r ozdz i e r a j ąc '  duszę  tak ha r t ow ną ?  __ Żadne
na tym padole. Dla tego też jeniusz Danta nie może 
się inaczej wyrwać z objęć nieszczęścia, tylko od­
rywając się myślą od ziemi: wygnaniec z oiczvznv 
znachodzi przytułek w niebie; wypchnięty zpośród 
żyjących gdzie panuje niesprawiedliwość stwarza 
sobie świat najdoskonalszej sprawiedliwości. Drżyj­
cie niegodni! Bog patrzy na was, a Dant, nieu-

Ml,gany 3 S '  S  T s! ocenić ;  miaro
leg° T rvum fu iacvw vT  ,pl7""ślail"waną cnotę ,  ze-

»•» "*•.
tego piek ła ,  kedy w tra T  T , ’ CZyS°a. ' P‘eWa! 
kody i sam ^stepuje tr^ a ryczałfem swych wrogów,
z kroplą krwi w S e ! ’. V  ^  ,J T  °  
ich ieki i tak <=„ ’ mogłżeby spokojnie słyszeć

Utwór t ' i  ze£Ółowo opisywać męczarnie?! 
•/wiedy.l 1 l.rzeck światów, które poeta za źvwa 
wości J  vvjnriiśmy uczuciu obrażonej sprawiedli-
nictwpm n  0Wieku z j eniuszem poozyi- Posłan- 

m Danta było właściwie wskrzesić w innein źy-  
mu ę sprawiedliw ość na możnych złoczyńców w jaką
^  zwątpiły w życiu doczesnern.

Światy urojone Danta, były w średn ie j  wiekach 
ma różnych narodów a może i są jeszcze dla n ie-  
któ rych , jedynym przytułkiem — jedynein światłem 
pocieszenia wkradającem się w te ciemne sklepy, 
okryte napisami: „kto tu wchodzi, niech się poże­
gna z nadzieją44!.
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względem p o b o ru  podatków s t a ł y c h  n a  rok i 8 o 2 ; | t j  chczasowej względem Austryi, p o l i t y k i .  'I 
P o d o b n o  p o d a t e k  g r u n t o w y ,  d o m o w y ,  przem ysło-|ktat handlowy będzie tu pierwszem ustąpieni przez

ychodził podw y, i dochodowy ma być utrzymany wedle stanu za klorcm 
teraźniejszego półrocza. Poczyniono tylko dla — 1 8  *
Lombardyi zmiany w podatku dodatkowym, kto-j węgielny
ry był przeznaczony na u m o r z e n ie  b i l e t ó w  skar-jinetsko-szegedyńskiej. Przy tej%po8obności po­

ił a, ach k o - j w iew ały , obok t. ho inirw i państwa czab o w y ch , jak również w niektórych k 
ronuych zmiany te z p o  wodo w a ły  dalsze prowa-|barvvv 
dzenie kadastrow podatku gruntowego.

—  Na nowo jest mowa w  kołach dyploma­
tycznych o zamiarze Danii przystąpienia do 
Związku niemieckiego ze wszyslkiemi prowin- 
cyami. Czyby to było pierwszym krokiem do 
utworzenia R zeszy państw środkowej Europy, 
o jakiej Reichszeitung  pisała?.

— Przewóz bydła koleją żelazną zaprowa­
dzony w W ęgrzech , ma być nakazanym we  
wszystkich krajach koronnych, gdzie zaraza by­
dlęca często się pojawia.

—  Arcyksiążę Franciszek-Karol wyjeżdża ju­
tro do Ischl. Aroyksięzna Zofia dziś wieczór 
ztamtąd spodziewana.

—  Przegląd wojsk w Lombardyi odbędzie się 
na wielką skalę. Szósty i siódmy korpus w po­
ło w ie  września od Brescii ku Medyolanowi

, r ------------czarnożółtych
węgierskie; biała, czerwona i zielona.

Z e  wszech stron z W ęgier smutne docho­
dzą wiadomości o orkanach* wylewach i trą­
bach nad po wietrznych. W  skutku spadnięcia 
chmury w  Nzamns-Ujxar nastąpił w ylew, w któ- wszechnegoirinnP . . . - r -  7 . . . * fc . . *■* -

czeństwu nublicznemu z a a r a ż s . " ! ^ . . : ^ ^ ! ^  ^  P® 1 8 ‘ym Brum aire"  Po "be­

zpieczeństwa ,

c uiusi uapr/.od przez ko-zbioryjmtsyą w \ s łać
togo owocu. Rzeka W aag  wezbrała i wystąpiła}'* s^ystkie Zw iązkow i ^służące środki" * Pod 
* brzeS ° u-- ’ względem p r a s /b r z m i  ten w n io se k /„ P r ’zv  z a -

KROI-.ESTW O P O L S K IE  jStrzezemu powszechnych postanowień, natych-
i I l i  1  i i >  1  lich 1 1 / *  / • / »  z ł . »  u - i o . w l  r . . .

roba ziemniaczana zn iszczyła  całkowici

pociągnie, a w  końcu września zbierze się ar­
mia 6 0 , 0 0 0  ludzi w północnej Lombardyi. W  po­
czątku października nastąpią w łaśc iw e  mane- 
wra.

—  W Peszcie w y sz ło  następujące ogłoszenie: 
Gdy w ostatnich czasach przekonano się, iż tak 
księgarnie, handle rycin, jak i inne handle np. 
tow aiów  jedwabnych itp. nie tylko wystawiają  
na widok obrazy koryfeów rewolucji węgier

j/niast uchwalić co do zasady zakaz wszystkich  
dzienników, zmierzaiacveh ku  m

n i e , powróc ić  d o  Króles twa  Po l sk iego ,
pozostawienia mu atoli praw szlachectwa, 
u ° " ry ('h u ż y w a ł ,  i bez powrócenia

skonfiskowanego na rzecz skarbu majatku.
(D . W .)

mu

-- Gaz

skiej, ale takowe sprzedają, lub przynajmnie 
w  składach swoich przechowują, ze względu 
przeto na publiczny porządek i spokojność, w ła ­
dze w y ższe  postanowiły, aby takowe obrazy 
były  zupełnie zarzucone. W ’ skutku tego, za ­
kazuje się jak najsurowiej, wystawiać podobni 
obrazy, popiersia w jakiejkolwiek formie; tu­
dzież wyrabiać je z jakiegokolwiek materyału, 
a zakaz ten nie tylko tyczy sprzedaży lu b r o z -  
powszechnianie ich, ale rozciąga się również 
do s k ł a d ó w  i na prywatnych, z tern nadmienie­
niem, iż przekraczający go, w  każdymi razie 
sądowi wojennemu ulegną.

— Notaryuszo w Czechach już zamianowani, 
16tu do Prag i,  4 0  na prowincyę. Czynności 
ich rozpoczną się z d. 1 października r. b.

— C. B. a B. donosi, że d. 1 sierpnia w y ­
puszczoną została  z aresztu w Peszcie pani lir. 
Demb ńska żona emigranta tego nazwiska a cór­
ka kupca Hogla z Temeszwaru i matce sw o ­
jej o d d a n a .  P rz y p o m n ą  sobie czyteln icy  Czasu, 
IZ przj’bj'ła ona przed kilką miesiącami z za

iugzburska  pyta, jaki cel ma rząd 
pruski w  wystawianiu wypadków i uchwał Zgro­
madzenia związkowego" w fałszywem  świetle 
na''et  Przekręcaniu samyehże faktów, jak tego 
dowodzą artykuły G a ze ty  orlej i pod ty mże sa- 
mym w p ły w-em zostającej korrespondencyi ber­
lińskiego bióra. I tak gazety te przeczyły , ja­
koby pruski poseł p. Rochow nie podpisał pro­
tokołu 1 4  posiedzenia, gdzie zapadła uchwała  
względem rozkładu podatków na flotę, gdy tym 
czasem rozpisano takowe w summie 5 3 2 , 0 0 0  zfr.

p. Rochów protokół tej sessyi podpisał. Toż 
samo pokazało się w kwestyi obsadzenia St. P a ­
uli, gdzie pomienionc pisma w brew prawdzie 
utrzymywały, iż przedmiot ten niekorzystnie dla 
Austryi rozstrzygniętym został.

— Frank. gaz. poczt:  donosi z Kielu 14go  
sierpnia: „Podróżni przybyli ze Szlezwickiego,  
poświadczają, że w kraju Anglów ("między za­
toką Flensburską i S z l c j ą ) , gdzie czysto nie­
mieckie plemię pntomk w  dawnych Anglów za­
mieszkuje, zaprowadzonem zostało nakazane 
w zimie przez pana Tdlischa używanie ję z y -  
ka duńskiego w kościele i szkole. W ycią-

Jede.i z dzienników pruskich utrzymuje, że  
drugi protest Anglii i Francyi, przeciw całko­
witemu przystąpieniu Austryi do Związku,  
" czeczy samej był z łożony i w odpisie udzie­
lony ministrowi pruskiemu spraw zagrań. Pod 
względem zaś wieści o sprzeciwianiu się Ros-  
syi w urzeczywistnieniu tego pomysłu gabin tu 
wiedeńskiego, rzecz się ma inaczej. Rossya bo­
wiem odradzała  tylko rząd iwi austryjaćkiemn 
po tak stanowczem wystąpieniu gabinetów za 
chodnich, myśleć n ateraz  o wykonaniu w cie­
lenia; niedotknęła jednak kwestyi zasady, tak, 
że do lej chwili niewiadomo, na klórąby się 
stronę cesarz rossyjski przechylił,  i zdaje się*

tvt„łn  ich i ! T  Prj!erwar,ie P0(1 ty® sa,» y m tytuTem. u odać tu
y C Jak0 należy, że  Napoleon oddalił braci Berlin od re-

dakcyi.
„Za restauracyi Debaty  broniły rozmaitych ad­

min slracjj aż do chwili, gdy Chateaubriand prze­
chodząc do opozycyi, pociągnął za sobą pana 
Bertirt i jego dziennik. Popierały następnie po­
jednawczą politykę Martignaka, a zacięlą pro­
w adziły  walkę z ostatniem ministerstwem pra­
wowitej monarchii. W ów czas  to w y szed ł  ów  
s ław ny artykuł pana Salvandy zakończony s ło ­
wy: „N ieszczęśliw y królu, n ieszczęśliwa Franeyo!"
„Powiedziano o Debatach,  że są raczej nie­

podległe mz s łu żeb n e , raczej moralno n .ż  nie­
moralne, raczej religijne niż bezbozne, ale że  
nie są ni.czem dostatecznie, chyba że  są rządo-  

Jiiii. Ze zaś są za rządem, to im poczytująwe

ze polityką je^o j e s t ,  piiZost.u.vieaie r/«piu mu- 
stryjackiego w niepewności, ażeby nadal wedle  
okolicznością modz -ie oświadczyć, niewiażac się 
dzisiaj niczem. * * *.

Deutsche  1 olks-Halle,  donosi z Paderborn 
szczegół}' o przejeździć króla pruskiego przez 
W estfalią, które tu przytaczamy dla pokazania, 
jeżeli nie sympatyi króla tego dla katolicyzmu, 
to przynajmniej poliCyki jego względem w yzna-

5 ‘4 Irtilnom-,. I),... I. :_____ t.ł ' . I >. >

p°
— Jezuici nabyli w Innsbrucku dawny swój 

gmach konwiktowy, który w obcych już był rę­
ku i dali zań 6 6 , 0 0 0  złr.

—  Wrotce wyjdzie rozporządzenie ministe- 
ryum spr. wewn. zawierające organizacją poli­
tyczną przez N. Pana potwierdzoną dla woje­
wództwa Serbskiego i Banatu Temeszskiego.

słuchać kazania, a dzieci od lat 7  naukę mia­
nowicie religii p bierać mają po d u ń s k u . *  
nie rozumie kazania duńskiego, a niemieckie- nie 
zbuduje słuchaczy, jako miewane przez n a r z u ­
conych duńskich pastorów, to też kościoły pUsl_ 
kami stoją , a po wielu miejscach nie są nawet 
otwierane w niedzielę."

Gaz. Kotońska  jako reprezentantka op0_

dowy podział kraju.
— Lit.  kor. donosi, że dziennik paryski Re 

publigue  nadużył łatwowierności swoich ezjr 
telników zajmującą wiadomością, iż kat medy-  
olański z o s ta ł  rozstrzelany, dla tego, że się o-  
picrał powiesić tapicera Sciesa skazanego za 
zbrodnię polityczną ^przylepienie odezwy pod­
burzającej ). L  itografo w an a kor. nie dziwi s ię ,  
że dziennik redakcyi francuskiej tę bajkę umie­
ś c i ł ,  ale nic może przebaczyć, iż ją dzienniki 
niemieckie powtórzyły, i powiada, że nieuiasz

ima rzątlll. w yrazy  nim, ......  J.1 K
ieko jeszcze w Prusach do utrwalenia syste -  
i konstytucyjnego. Z aw sze  jednak w  Kulon/j 
.'ie znajdują się sprzeczności obok siebie istnieć

Gazeta  Koloń-

Tuż za nią nastąpi organizacya sądowa i sądo- zyryi w Prusach nadreńskich przerażona g roź­
bą wyrzeczoną przez króla, oczekuje bliskiego 
końca. W tern* położeniu stara się zwalić Za_ 
rzut radykalizmu i systematycznego Podejrzy- 
Wania rządu. V V y r a z y  królewskie dog o d z ą , j;i|< 
dalek° w  Prn«»rh do utrwal
m u
dwie znajdują się sp 
piemogące: p* Kleist-tietzów i 
zka.  Rada gminna, na którą rząd zwalać się
zdaje nieprzjchvine mu usposobienie dzienni, 
karstwa i pewnej części mieszkańców, w yzna­
czy ła  komisję dla naradzenia się nad krokami, 
jakie z jej strony użyte być mogą, dla wyka­
zania, iż nie przekracza granic instj tucyi gmin- 

(iiej. W  tym względzie przesłaną ma być pety­
c ja  do króla.

Gaz. k rzy io w a  donosi o przybyciu w so-

sci
niemieckie p 
kłamstwa tak niedorzecznego, k tó r e -b y  nie 
znalazło swoich wielbicieli w niemieckich 
smach.

Gaz. pocztowa  donosi z Wiednia: Zdaje się 
że projektowany od dawna w łoski związek! 
k s i ą ż ą t  wprzód przyjdzie do skutku, niż ustawa'

Pi­

nia którego niojest członkiem, któremu b y ł da­
wniej przeciwny, jako g ło w a  protestantyzmu 
w Niemczech. Król przybywszy z .Ylinden na 
dworzec kolei w Hamrn, ujrzał jeszcze  z po­
wozu biskupa i z a w o ła ł :  „Ach kochany panie 
biskupie, cieszy mię mocno że cię tu w idzę ,  
jak się masz?“ Biskup w krótkich wyrazach  
zapewniał monarchę o uszanowaniu, przywia  
zaniu i wierności dl i króla i zapew nił g o ,  >•< 
duchowieństwo mu podporządkowane podobnym 
ożywione jest  duchom. W  Westfalii objawiły  
się na nieszczęście w ostatnich latach wypadki 
które ojcowskie serce J. K. Mci zasmuciły; na­
leży to jednak przypisać raczej pojedyńczym 
ludziom, niż wszystkim mieszkańcom, u W est  

,falezyry nie spoczną, dopóki pamięć przeszło-  
A>kt ści nic zatrą niewątpliwemi dowodami prawdzi­

wej wierności poddańczej“. Król okazał bisku­
powi radość swoją z tego zapewnienia, i uścr 
sną ł mu rękę przyjaźnie. Super-intendent r>ro 
tesfancki z Hamm, inaczej był przyjęty. Zbli 
żywszj' się do króla, zapewniał go również o 
wierności w sercach mieszkańców Marchii za­
chodniej, i przywiązaniu ich do osoby panują­
cego i całego domu jego; tudzież, iż ducho­
wieństwo stara się utrzymać i pielęgnować ten 
sposób myślenia. Król odrzekł na to surowo, 
że nieprzybył, aby prawić grzeczności miastom 
tej okolicy, ale im prawdę powiedzieć; lud 
wiejski zachow ał istotnie dobrego ducha, jakto 
super-intendent zapewnia; ale fałszem jest, ja­
koby tenże w podobnym stopniu panował po 
miastach; ow szem , często daje się w nich ob­
jawiać z ły  sposób myślenia,’ którego pozbyć  
się koniecznie należy.' Na tę n iełaskaw ą od­
powiedź głośno i surowo wyrzeczoną w  ober 
wszystkich przytomnych, Superintendent odrzekł, 
że usposobienie umysłów w Hamm nie jest tak 
z ł e ,  ż" duchowieństwo dopełnia swoich obo­
wiązków i naucza lud o obowiązkach podda­
nych, kroi jednak nie odezwawszj' sie nic na 

tyłem się do niego obrócił i odszedł.

. . .  poczytują
jedni za wadę drudzy za zaletę; zbadajmyż więc  
tę kwestyą bezstronnie. Nigdy też nie bj'ła sp o -  
spobn ejsza ku temu pora; nieinając one dzisiaj, 
o ile wiemj', żadnego zobowiązania, nieprotegu- 
ją  żadnej dynastyi ani żadnego gabinetu. W ar­
wick stw arza ł królów, ale królowie odeszli, a 
protektor w rócił  bez zbytnich żalów do kate-  
goryi prostych obywatel".

„Journal des Debats nigdy nie był błędnym  
rycerzem żadnego systematu, ani też szermie­
rzem jakiejś idei; nigdy ntewdawał się w awan­
turnicze szranki tenryj; ale z drugiej strony przj -  
znać trzeba, że się też nigdy zupełnie nieodda- 
w a ł  rządom, których bronił. Nazywano go czę­
sto na monarchii dziennikiem mimsleryalnym, i 
mylono się jrźli do legu wyrazu ca łe  przywią­
zywano znaczenie. Dziennik ministeryalny jest  
uiewolniczem narzędziem gabinetu; jestto słup,  
na którjm afiszuje się myśl ministeryurn, jestto 
kołek na którym administr. cya w iesza  swój s y -  
stemat. Dziennik ministeryalny niema wolnej 
woli, ni on a leży do siebie, jest  w łasnością  je­
dnego lub kilku ludzi. Journal des D ebatl  ni­
gdy m eodgrywał tej podrzędnej roli. Można na­
wet powiedzieć, że  on niesPużył, ale protego­
w ał gabinety; nieużyezał zaś ws|
iro
pierw

niemiecka, tj. niż reforma ustawy Żwiazku x. l ‘^ " t  t f  f  r, -•, r - !- 1 *>•■ - J i - jbUrg i o naradach mtanycn zaraz tegoz m n czo -  « roboszcz katolicki z Hamm następnie mu przed &.......  - . , , , ■
między nim a zastępcą ministra spr. w ewn.i/awionjr, bardzo mite przyjętym został. S u p e r - ‘7  wartości W k u i ' u  konstytucyj-

sekretarzen stanu M a n t c u f l c m  w skutku których intendent, k t ó r y  je szcze  raz o d w a ży ł  się c z y -  ,ieS° ko,leksuh / *  . n,pl'f*cstał obsta-

lnieckiego. Książę Altieri przyb.yw 
z zapewnieniem przystąpienia do (ego związku ze 
strony swojego dworu jak również ze strony 
króla n e a p o l i t » ń * k ie g o .  G łow ą (ego związku ma 
być Austrya. Zj»K'* R^pieża i króla Obojga S y -

w p ły w u  żadnej adininistracyi, niezb idaw szy  
rwej jej programatu i n iepołożyw szy swoich  

warunków. 1 to jest tak dalece prawdą, że p. 
Guizot po kilkakroć chcia ł się wyswobodzić  
/pod tego protektoratu wielkiego dziennika. Le 
Globe i l  Epogue założone z o s ta ły  przez niena­
wiść ku dominującemu w p ły w o w i Debatów. 
YV początku lE pogue  z dwoma millionaini fran­
ków kapitału i 1 2 ,0 0 0  abonentami, z d w a ł a s i '  
urzeczywistniać oddawna ścigane marzenie stron­
nictwa konserwatywnego i jego przywódcy Ul­
tra- konserwatorowie których p. de Lamartine 
tak niegrzecznie nazyw ał les bornes, byli w z a ­
chwyceniu. Wiedzieli oni dobrze, że  lE pogue  
będzie im nozwarunkowo u leg łą ,  i że niebęd* 
doznawali w przeprowadzeniu swoich projektów, 
podobnych przeszkód, jakie nasuwały zbyt czę ­
ste pretensye dziennika rozpraw. P pierani od­
tąd przez nowy organ, który tyle sprawił ha­
łasu w chwili zjawienia s ię ,  i z każdym dniem 
miał w p ły w  swój rozszerzać, spodziewali się, 
że wkrótce przyjdzie c za s ,  gdzie będą mogli 
powiedzieć Debatom: „znosiliśmy w as do dziś 
dnia, ale zrzucamy już to jarzmo." Pewien sza­
nowny deputowany z A lzacy i ,  g łośno mówił  
lo jednego z dyrektorów Epoki: „W y  nas u- 
wolnicie nakoniec od dyscypliny Berlina." VV.a- 
domo jaki los spotkał Epokę. " Po kilku miesią­
cach, w braku spółczucia w ychodzić przestała, 
a niegrzeczne dzieci, które chciały -'ę wybić  
zpod opieki Debatów, ujrzały się zmuszone uciec  
się napowrót pod ich protekcją. Dziennikarstwo
opozycyjne tak dalece p r z y z w y c z a i ł o  się od lat 
blisko dwudziestu, n a z y w a ć  Dziennik Rozpraw  
ministeryalnym i z a p r z e d a n y m ,  uchodziłby  
za dziwoląga, ktoby d z i s i a j  chciał Utrzymywać, 
że Debaty nieraz dawały dowod pewnej niepo­
dległości. D z i e n n i k  ten, niewiele przywiązują-

były ten minister, naznaczony zosta ł  na m ar-; nić królowi przedstawienie, po w tór ie przykrą 
sza łka  sejmu B r a n d e b u r g s k i e g o .  jodebrał odpowiedź.

cm lii w zamku Gandi'Ifo musiało zapewne w p ły -  -  Niejaki Karol hrobel napisał broszurę p t.,
nąć na tę okoliczność; że  zaś W . ks. Toskań- ^W yżsże  sżko ły  dla dziewcząt i ogrody dz.e-j ł  R A N C Y A
ski tudzież książęta Modeny i Parmy nieodmó-jcinne" itd. W e d l e  przepisów tego nowego p, -  .
wili swojeom na to przyzwolenia, to nie m o ż e  dagoga zaczęło w Prusach urządzać ogrody «liHi (L  D ziennikarstwo
. » c f  n  W U  n  L / . . .  a .  ■ ■ I . j  _ • _  • i  i  > i

wać za p e w n e m i  Kwestyaini zasadniczemi. Z a ­
w sze s t a w a ł ^  " uu:e wolności druku; w k w e -
8tyi uniwersyteckie, trzymHł  z p. C-u.dn prze-

ei.lv’,k° L ^ T n i U c r l - i  W !HUdl > IBdd
^ .  . L n i a k u  u o z u e C  n ««S»ęzęś ltW C  c z y n i ł  ,1-

iwać ich w y -  Uiedawno dziełko Edmond:
zawiera

mości
uldać tę sprawiedliwość,nam się, s taw a ł w obr

dziełka wyjątki o ile sit„atpjjwość -------  .. j  -
Altieri uda się pozyskaj dla tego planu 
*Brdyńskiego, to przecież trudne jego położę  
bie z wielkiem prawdop .bieństwcm innego 
nie pozostawi wyboru. Podróż hr. Revel do
łynu nie będzie zapewne w tej sprawie bez c walały, j j ournai des Debatsient jednym z najdawniej-
*n*cznego w p ły w u ,  a mv ośmielamy s,<? !. ~  G a ze ta  pół,,, niemiecka podaje następu-:szych , najznakomitszych organow prassy pe-
•nywać, że  powrót tego dyplomaty do Wiednianącą treść wniosku austryjacko-pruskiego, prze- ry„dycznej. Z a ło żo n y  w r. 1 7 8 9  przez B a r r e -  
hędzie dla Sardynii hasłem zmiany swojej, do- Ułożonego Zgroumdzeniuzwiązkowemu w przed- ra j Louvet pod nazwą Journal des Debats et

zc często
e o n i e  sprawy narodow ości, bez w z g lę -  

kio f / j t y k ę  gabinetu, którego był popleczoi-  
Kitin Nie w ahał się dać .poklask reformom Pi,j_ 
^a IX  j w y s ła w ia ć  dypre chęci króla Karola  
Alberta i W. księcia Toskanii; w z y w a ł  pauuią-  
c y e h  w łoskich , aby spiesznie p o c z y n i l i  lud un 
swoim koncessye dostateczne ku zapob eżeuiu 
rewolucjom. Jeden z pierwszych odóiił cześć  
stanowisku pełnemu godności i patryotyzmu, ja­
ki za ję ła  ludność lombardzka naprzeciw u rżę-
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dnikom i wojsku austryackiemu. Ztądto pewien
deputowany, z rzędu tych, których nazywano les 
s a t is fa i ts , rzeW  w obec autora niniejszego pi* 
sam „J o u rn a l des Debats to jakubin przebrany 
za konserwatystę.44 Jes t  temu lat piętnaście jak 
D ebaty  oświadczymy, że gdy kwestya wolności 
stanowczo w ygra ła  sprawę w Europie, wbrew 
niechęci rządów, ludy odtąd walczyć już  tylko 
będą sprawami narodowości.

„Niezaprzeczoną wyższość nad innemi dzienni­
kami zapewniło Debatom  prawdziwie głębokie 
i trafne obrabianie kwestyj zagranicznych. Z na­
czne środki, jakiemi rozporządzają, dozwoliły im 
pozyskać sobie wszędzie zręcznych korespon­
dentów. Na tym gruncie zresztą miały ruch 
zupełnie wolny; niewstrzymywały je ani dro­
bne względy na osoby lub systemata, którym 
musiały’ często ulegać w polityce wewnętrznej. 
Dziennik ten umiał i umie do dziśdnia uchwycić 
śmiało ogólnym poglądem kwestyą powstającą 
niespodzianie. P ierw szy j ą  zagarnia, na w szyst­
kie strony przewraca, we wszystkich kierunkach 
ściga, analizuje z jasnością i czyni każdemu 
zrozumiałem tu , czego inne dzienniki ani usiłu­
ją  wytłumaczyć, nietyle przez pogardę lub le­
nistwo, jak przez najgrubszą niewiadomość.

„J o u rn a l des D ebats po wszystkie czasy u- 
chodził w oczach publiczności za dziennik zrę­
czny; a małe dzienniczki nieraz naśmiewały się 
z jego ducha proroczego, którego w kilku okoli­
cznościach, d a ł  dowody; mówiono że podobnie 
jak jaskółk i przewidują bliskie zwalenie się 
domostwa, gdzie za łoży ły  swoje gniazda tak i 
dziennik Sporów umiał porzucać na czasie g rożą­
ce ruiną budowle, podczas gdy zgraja niezręcznych 
szaleńców politycznych, d aw ała  się zgruchotać 
pod zwaliskami. W prawdzie przyznać trzeba że 
ta dziwna przenikliwość Debatów o s łab ła  nieco 
z czasem, bo w roku 1 8 4 7  w epoce bankietów 
srodze się zawiodły. Czyby do tego było przy­
s z ło ,  gdyby by ł doczekał tych czasów dawny 
dyrektor Debatów? Czyby jego wiek, jego do­
świadczenie i ustalona powaga nie były po­
w strzym ały  na czas p. Guizota na zgubnej «lro­
dzę, na którą dynaslyą lipców ą sprowadził?

„Gdyby wbrew radom pana Berlin starszego, 
p. Guiźot obstaw ał by ł przy swojem, prawdo- 
bną jes t  rzeczą, że Jo u rn a l des Debats byłby 
zrobił odwrót równie świetny jak w r. 18*49.

„Po ogłoszeniu Hzpllej, stanowisko Debatów’ 
było takie, jakiem być było powinno; nie taiły 
one swojego żalu widząc upadającą i znikającą 
w  zwaliskach rewolucyjnych monarchią konsty­
tucyjną, którą poniekąd same ugruntow ały , i 
której do ostatniej chwili bronić nie p r z e s t a ł y ;  
ale nie c h c i a ł y  widzieć w  u p a d k u  k r ó l e w s k o ś c i  
ruinę spraw y publicznej. Dodać jednak możemy 
że to stanowisko zmieniło się nieszczęściem od 
niejakiego czasu.

„Jako widz obojętny patrząc się na wypadki 
w czasie, gdy w ładza  zostaw ała  w ręku rządu 
tymczasowego i komissyi wykonawczej, dzien­
nik korzysta ł z przymuszonego milczenia, jakie 
mu nakazyw ało jego wyjątkowe położenie 
w  sprawach w ew nętrznych , aby rzucić dość 
bezstronnem okiem na wielkie sceny, jakie się 
rozw ija ły  w Europie. Wzruszony, jak  wszyscy, 
krwawemi wypadkami tego niesłychanego w dzie­
jach  dramatu, w yrzek ł o rewolucyach wiedeń­
skiej i berlińskiej zdanie , które w yw oła ło  u- 
śmiech na uściech stronników powszechnej Rzplej; 
ale spieszne rozwiązanie dramatu pokazało, raz 
jeden więcej, Jo u rn a l des Debats przewidział 
p rzyszłość  i że rewolucya lutowa nie p rzypra­
w iła  go o stratę owej starej przenikliwości 
która w esz ła  niejako w przysłowie.

„Jen. Cavaignac znalazł w nim obrońcę nie­
podległego i bezinteresownego swojej polityki; 
jeźli Debaty niemogły approbować wszystkich 
aktów administracyi szanownego naczelnika w ł a ­
dzy w ykonaw czej,  to przecież odddaw ały mu 
wszelką sprawiedliwość i miały wzgląd na tru­
dności nieodłączne od ówczesnego położenia. 
Z a  nadejściem wielkie j walki o prezydencyąJow r- 
n a l des D ebats , pomimo wezwania C o n stitu tio -  
nela  i najwięcej w p ły wu majqcych członków 
dawnego stronnictwa konserwacyjnego, został 
na uboczu. Czyto z niechęci ku p. Ludwikowi 
Bonapartemu, niewiem, chociaż przyznać trzeba,
że ten dziennik nigdy nieokazywał wielkiego 
przywiąaania j | a ]U(izi z bliska lub zdaleka 
związanych z cesarstwem. W szakże  to Napo­
leon odprawił pewnego dnia pana Bertin od 
redakcyi Debatów i darow ał ten dziennik komuś 
dogodniejszemu. Akt ten samowolny, p rzekra­
czający  najdalsze granice kommunizmu, byłby 
niepodobnym za naszych czasów; za cesarstwa 
przeminął’ prawie niepostrzeżenie.

W y k l u j ą  wprawdzio jnny powód poparcia 
jakiego J o u rn a l des  ̂ Debats użyczał kandyda­
turze jenera ła  Cavaignac. Mówią bowiem, ż 
p. Thiers ,  który w D 1* czasie ani chciał s ł y ­
szeć o kandydaturze Gut wika Napoleona, i któ­
ry  myślał może postawie swoją raa,pą osóbkę 
w szeregu kandydatów, prosił p.^Bertin, aby się 
nieoświadczał przedwcześnie, c onstitutionnel 
miał także z swej strony podobneż zająć s ta ­
nowisko; ale C o n s t i t u t i o n ^ }  P* Ihiers straci­
wszy wkrótce wszelką nadzieję u rzymania się, 
zwrócili się naole na stronę P1 Dudwika Bona- 
partego, nieuprzedziwszy o tens nacze nęgo re­
daktora Debatów, który rozjątrzony oświadczył

się b e z z . r Pocznie za Cavaignakiem, aby się po jniętą, obali ła  na ziernig i dusić poczęła. Sąs iedzka  s ł u ^ c a

mścić za lekomyślne postępowanie 
ale idźmy dalej.

Thiersa. u s ły s z a w s z y  jgk  l mc mogąc się do zamkniętych drzwi do­
być, w y ła n ia ł a  okno i w p ad ła  do pokoju ofiary. Na ten h a -

„Debaty nicumiały przecież utrzymać się cią­
gle na drodze bezstronności i aż nadto często

i a s  pray  by ło  więcej mieszkańców i chcia ło  ująć zabójczy- 
czynic,  ale ta * początku b ron iła  się nożem. W id z ą c  jednak.

r e w e -  Obraz przedstaw ia  k o ro n a c ję  Matki Boskiej i ma wysokości

lilii
kt
dzy
otworzyły kolumny swoje mniemanym . . . . .  ,
■łacyom raczej namiętnym niż prawdziwym; j r -  25 inne  części okna mającego w ysokości  stóp 80, a 
źli nic wymyślały p o t  warzy to j ą  propagnwały;>zerokości 17, zapełn ione będą mozaiką szk laną  z gwiazd

■ • ■ *...11............■--*--------=- z ło tych  na jasnobłęk itnem  tle.smutna to rola, kórą powinny były  w interesie 
własnej godności pozostawić płatnym szczeka- 
czom rozjuszonych stronnictw.

„Cokolwiekbądź Jo u rn a l des Debats jest dzi­
siaj jeszcze jednym z najznakomitszych dzien­
ników, a przecież nie liczy więcej nad 12,00(1 
abonentów, gdy tymczasem kilka innych mniej 
znanych dzienników wydaje około 2 0 ,0 0 0  
egzemplarzy’. Może dziennik mieć wielkie w p ły ­
wy, jak dawniej Globe za res taurac ji  z 1500 
czytelnikami, jak  znowu może być prostym baj- 
czarzein ja k  P a trie  z liczną kliente ą. Jeźli 
dziennik wyrabia zrazu publiczność, to nastę­
pnie publiczność wyrabia dziennik. Abonent 
dziennika P atrie  zupełnie jes t  różny od abo­
nenta Debatów.

Gdybyśmy chcieli jednem słowem /charak te­
ryzować Debaty, nazwalibyśmy je  dziennikiem 
historycznym. U  niego mało. szlachetnych unie- którego sc h w y ta
sień, niewiele czułości i entuzyazmu, Żadnej nierzom ten list w t rebacza; a gdy 4 uden z „ich nic
skłonności do teorj'j,  i do tego, CO zowią d z i ś i u l ą k ł  się pogróżk i ,  ozna jm ił  trębaczowi , iżby powiedział 
id eą , wiele dowcipu, ostrości i talentu. Jes t  on Albie, ż e d l a  u ła tw ien ia  t e g o ,  każdy  pancerny W alloo nosić 
przedewszyst' iem tłumaczem faktu dokonanego/będzie odtąd na szyi  postronek z hakiem. I w samej rzeczy 
Ogromny zbiór numerów tego dziennika dałby żaden z tych W allonów  nie d a ł  się żywcem schw ytać ,  a po 
się czytać prawie bez znudzenia, bo k a ż d o d z ie n skończonej  wojnie postronek na szyi z o s ta ł  tego pułku ozdo-
n y  wypadek jest tam jasno określony, a każda,bą i z czasem p rzesz ed ł  do in n jc h  pułków i narodów,
chwilowa kwestya umiejętnie wyłożona. Ma siej — Na czele l is ty  świeżo ogłoszo i  ej w Paryżu  kawalerów 
przed oczvma opowieść wypadków dzień po legii honorowej, znajduje  sic wdowa Brulon, urodzona w ro -

— R ządow y dziennik wirtemhergski donosi z Bonningen 
14 sierpnia o tak  zwanym „k rw aw y m  deszczu , * k tó ry  sp a d ł  
w  tamtejszej okolicy. B igoisko w pobliżu leżące, wynoszące  
do 2  morgów p rzes trzen i  zwane F eu ersee  i pola okoliczne 
pokryte  b y ły  po burzy w a r s tw ą  czerwoną. P y ł  ten pod 
sz k łem  oglądany p rz e d s ta w ia ł  masę drobnych ż y ją te k ,  ma­
jących podobieństwo do czerwonych ślimaków. P y ł  ten w wo­
dzie rozmącony, daje postrzegać gołem naw et  okiem miliar­
dy ży ją tek  po rusza jąc ych  się. Z jawisko poddane zo s ta ło  pod 

rozbiór naukowy.
— Brancatio  w dziele N u o va  d isc ip lin a  opowiada his to­

ryczny  początek noszenia sznurów, które karabinierom z r a ­
mion sp a d a ją :  w r. 1 5 6 6 , gdy książę Alba w padł  do F la n -  
dryi i zacięta w alka  o niepodległość  N id e r la n d ó w  rozpoczę-  
ł a  się. jeden pu łk  pancernych  złożony z sam ych Wallonów 
p rzeszed ł  ca łkowicie  na s t ronę  powstańców. Książę Alba 
w y s ł a ł  do zbiegów trębacza  z oznajmieniem, iż każdego.

po wiesić każe. Pułkownik  odczy ta ł  ż o ł -

9 z ł r .  33 k r .— Rubel rosy jsk i  1 z ł r .  51 k r . — T a la r
pruski  1 z ł r .  43 kr . — Polski k u ran t  i pięcinzłot. 1 z ł r .
22 k r .— Galie, l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  *86 z ł r .  33 k r .

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 26go s ie rpn ia .— Metaliki 9 6 ' / , . —
Nowa pożyczka 8 4 % . — Akcye Banku wiedens. 1 2 3 4 .—
A kcye Kolei Żelazn. j 5 l s/s . — Agio od z ło ta  2 3 % ,  od s r e -  
b ia  18 ' / , .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 26 sierpnia.  Banknoty au s t ry ack ie  
8 6 '/n .— Polski knran t  9 4 % .— L is ty  z as taw n e  Królcst.  Poi-,  
nowe i dawne 95 ’/ . .— Akcye kolei Żelazn. K r a k . - g ó r n o -  
sz ląs .  84 %.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
C E N Y  ZBOŻA

na  T a rg o w ic y  p u b l ic z n e j  w  K le p a c zu  p r z y  K ra ko w ie  
w  tr z e c h  g a tu n ka ch  p ra k ty k o w a n e .

ku 1771. obecnie oficer u Inwalidów, czczony i szanowany 
od la t  5 2  przez w szystk ich  to w arzy sz y  s ła w y .  W dow a B ru­
lon b y ł a  córką, s io s t rą  i żoną żo łn ie rzy  poległych w armii 
w łosk ie j .  Je j  ojciec s ł u ż y ł  przez lat  38 bez przerw y (od r. 
1757 do 1795) ,  dwaj  bracia  polegli na placu boju we W ł o ­
szech, mąż u m a r ł  w Ajaccio 1791 po 7 la tach  służby.  W  r. 
1792 mając  la t  21 w s tą p i ła  do 42 pu łku piechoty,  w którym 
u m a r ł  je j  mąż, a  jej  ojciec s ł u ż y ł  jeszcze ,  i o dznaczy ła  się 
postępowaniem sweiB tak  pod względem kobiecym, j a k  woj­
skow ym, iż mimo płeć uznano j ą  czynnym żołn ierzem. W c i ą  
gu lat 7 (od 1792 do 1799) o dby ła  7 kam pan i j ,  ja k o  żołnierz ,  
kapral ,  fu ryer .  sie rżant .  W  kilku okolicznościach,  a miano 
wicie w Korsyce pod Gesoo i p rzy  ublężcniu Calvi d a ł a  do­
wód m ęs tw a i bohatćrskićj odwagi, której  ma zaszczytne 
ś w i a d e c t w a  w A d r e s i e  k o l e g ó w  s w e g o  c z a s u .  J a k o  p o d o f ic e r  
r a n i o n a  z o s t a ł a  p o d  C a l v i  w  I o w ą  n o g ę  o d  b o m b y  i t a  r a n a  
U c z y n i w s z y  JiJ n i e z d a t n ą  do  s ł u ż b y ,  n a d a ł a  j ć j  p r a w o  do  I n -

dzień, godzina za godziną; ciekawe to studium, 
niemające oschłości M onitora  ani systematy­
cznego porządku jak książka; są  to roczniki 
względnie bezstronne, chociaż gdzieniegdzie 
napiętnowane namiętnościami i egzageracyami 
swojego czasu. Gdyby zniszczono wszystko co 
dotąd o wypadkach ostatnich lat 3 0  napisano, 
możnaby odrobić ca łą  historyą tego czasu z sa ­
mej kollekcyi Debatów.

„Niechcemy jednak utrzymywać, aby namię­
tność i ścisła  konsekweneya, wyłączone być 
miały z kolumn tego dziennika. Obok opinii tra-  
dycyjnej redakcyi, przypuszcza on niekiedy opi­
nią pobieżną; ale przenikliwy czytelnik prędko 
r o z r ó ż n i  m y ś l  p r a w d z i w ą ,  o d  m y ś l i  p r z y p a d k o ­
w e j  ,  k t ó r ą  n a n w a ć b y  m o ż n a  m y ś l ą  s y t u a c y i .
S ą pewne prądy, które porywają dla tego, że 
zamiast starać się je  przełam ać, dajemy się in i jwalidów. w roku 1822 o t r z y m a ła  stopień podporucznika,  
uwieść. I  tak, Żeby jeden tylko Z tysiąca przy- Obecnie na wniosek m a r s z a łk a  Hieronima Bouapartego i j e -
kładów przytoczyć, dziennik we wstępnych ar  - ......J- ‘ i*< ...i -  n.........
tykułach pełną gębą apostołuje św ieck ą w ła -

Sporządzono w biórze K ommissaryatu  T argow ego  
Delegowani  Obyw ate le :  Koniinisarz T a rg o w y

K aro l H o fm a n . W . D o b rza ń sk i.
W ilh e lm  W a g n er. P s z n r n  J ó z e f  Adjunkt.
J a n  K a n ty  K n o w ia ko w sk i.
K acper S o k o ło w s k i .  Inspektor  R. M. P. P a lc ze w sk i.

n e r a ł a  Randon, prezydent udziel i ł  jej  order  legii honorowej. 
W’ Berlinie w areszcie  miejskim , więzień jeden w y ­

dze papieża, ale gdzieś na uboczu wyznaje, Ż e j s k o c z y ł  niedawno temu oknem z drugiego piętra  i sp a d ł  na 
niedałby złamanego szeląga za utrzymanie C i i - i g ło w ę  stajennemu od konstablów konnych. Więzień nie po-
łości terrytoryum państwa papieskiego

„A teraz postarawszy się o skreślenie ducha 
Debatów, wejdźmy do wnętrza biór jego i po­
znajmy z bliska urządzenie tej wielkiej publicy­
stycznej machiny. _

„W  jednej z uliczek najmniejszych, najcias- 
niejszych i najciemniejszych P a ry ż a ,  w ulicy 
des Pretres, za kościołem S. Germain l’Auxer- 
rois wznosi się kamienica więcej niż skromnej 
powierzchowności. Tamto osiadł jeden z naj­
bogatszych organów paryskiego dziennikarstwa, 
w czasie, gdy dzienniki mające zaledwie kilko- 
miesięczną przyszłość przed sobą, rozpościera­
ją się w wystawnych apartamen ach bulwaro 
wych. Najznrkomitsi ludzie monarchii prawo­
witej i monarchii konstytucyjnej wchodzili jeden

Kamil Jo rd an ,  M artignac , Kaźmierz P t‘i ' er’ 
Royer Collard, pp. Guizot, Thiers, Cousin, Sal-  
vandy i Villemain. Tamto w ypracowyw ało się 
codziennie dzieło na dzień następny.

„K& cesarstwa jeden tylko człowiek roiał pra- 
wo pisać wstępne artykuły, a tym by ł Bonapar­
te. Dzienniki widząc się w niemożności być 
czemś więcej, jak prostem echem urzędowego 
M o n ito ra , pojmując za ś ,  że głównym w arun­
kiem dziennika, jest wolność wyrażania się o 
rzeczach, poczęli zatrudniać się jedyną rzeczą, 
o której wolno im było jeszcze mówić, tojest 
literaturą. Wolność wypędzona z góry , ochro­
niła się na d ó ł ,  do feiletonu, gdzie wbrew pa­
nującemu agitowały się najwyższe kwestye po­
lityczne . pod pretextem tej lub owej tragedyi.

„Wiadomo, jaką s ław ę  miał felieton dziennika 
de 1’E m pire. Dziennik ten zawdzięcza szcze­
gólniej krytykowi Geoffroy wysoki w p ływ  swój 
intelleklualny. Od tego czasu nie zbyw ało de­
batom na krytykach i literatach znakomitych, 
jakimi byli Becquet, Duvicquet, Dussault i ty­
lu innych.4* [D ok. n a s t .)

niosłszy  szw anku  u m k n ą ł  (później go dopiero sc h w y ta n o )  a 
s ta jennemu, k tó ry  się  ug i^ ł  pod c iężarem s t r z a s k a ł y  się o 
bie nogi. ,

— L lo y d  p rzy tacza  na pochw ałę  naczelnika komitatu Zem- 
plińskiego, iż w biórze jego  sześć ry z  zw ycza jnego  papieru 
miesięcznie spotrzebowanem bywa. P iękna nti po ch w ała !

— W  W ro c ła w iu  jeden handlarz koni ukoszony w ramię 
przez konia w pare  dni życ ie  zakończy ł.

Przyjechali do Krakowa od dnia 25 do 2 d sierpnia:  
Riesel A m a l i a , T eper  Antoni h r a b i a , Kondracki Jó z e f  
z W ro c ła w ia .  Alth Ludw ika  z Czerniowiec. Ratom-<ki Zefi- 
ryn z Polski. W a a g e  Henryk,  Uziękło  Tadeusz,  Czerkaw ski 
Ku/.ebiusz, Bellak J e r z y  ze L w ow a. S k rz y ń sk i  Tadeusz 
z Z agórzany .  Stecki l udwik z Sokołowa. L u b k o w sk a  K aro ­
lina z Salzbrun.  Sobek Kat ol rzeźbiarz  z Prus .  Kirchnei 
T raugo t  z Friedlaodu. B rctschnejder  F ra n c isz e k ,  Segen F a -  
dei z W iednia.  S tephano J e r z y  doktor medycyny, JcHmmairc 
Celestyn guw erner ,  J e am m aire  A nas tazy  a g uw ernan tka ,  Jouve 
Fugenia  guw ern an tk a  z P a ry ż a .  Iwaszkiewicz J . z Progi 
Hirschlcr  Maciej z Drezna. Moszczeński F ra n c isz e k  hrabia 
z Z b y łtow sk ió j -gó ry .

Wyjechali: Ja w o rs k i  Leopold do Nowegotargu. S techn i-  
c k i , Ścholz do L w ow a. S idorowiez , P fanner  F ranc iszek ,  
Bretschncjder  F ra n c iszek  do T arnow a .  Daszkiewicz do R ze­
szowa. Mniszek hrabia  do P rzem yśla .  Z aw rz e l  F ranciszek 
do W iednia.  S n a rsk i  Karol  do Prus.

lo r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsu  te le g ra fic z n e  z  dnia  2 7  s ie rp n ia .  Meta 

liki 5 -p roe .  9 6 % . — Metaliki iY j-p rn o en t .  8 4 ‘/l6. — Metalik 
4-proe.  747/8. — 4 proc. u 1850 r.  9 0 % .— 2  '/.,-yroc. 5 8 . — 
I -p ro c .  1 9 % .— Metaliki z  oi^pn. * 1839 r. za  3 1 0 5/16. 300.— 
A ngsbarg  119'%. — lionńya I I  45 k r . — P a ry ż  14 0 % . — 
Akcye Bankowe 1236 %. Akoye kolei żel. póło. Fenlin .  1525 
Kurs krakowski z doia 27 sierpnia. Banknoty  9 1 3/4 — I>( ' -  

sk ic  papiery — . — P rusk i  k u ran t  106% . — Im p e ry a ł j  
ros. 35 g r .  — . Ruble s reb rne  101% . D uka ty  20 złp- 9 
I . i s ty  zas taw ne  Król. Pols,  z kupon. 100% . — Iji»t.v '" 'f  
s taw .  galie. z kup. daja  8 7 %  ż^daja  8 8 . — Cwane.

.  106%  «owe 107 '/ , .  * ‘ .  .  2 8 k r
K u r s  l w o w s k i  z d. 23 sierpnia. D ukat liolen. » » r.

1 -  D ukat ces. 5 z ł r .  33 kr . .  -  P ó ł .n .p e ry a ł  rosy jsk i

W  KRA KOW IE
dnia 25 i 26 sierpnia 185! r.

I. Gatunek. II. Gatunek. III. Gatun.
od I do od do od || do

z r |k r | z r |k r zr lkr ' fzr lkr z r |k r |z r k r
Korzec p s z e n i c y .................. _ _ 12 /a __ 7 45 - _ 7 30

w z y t a ......................... — — 5 I5| — — 4 52 — —
w ję c z m ie n ia .............. — — i 1 — 3 45| — — 3 15

o w s a ......................... — — 2 45 __ 2 30 — _ 2 15
w grochu  ...................... — — 8 — 1— _ — — — — --- —

j a g i e ł  . . . . . . . — — 11 15 — __ 10 45 _ _ _ _
ziemniaków . . . . — 2 45 — _ _ _ _ __ _ _
ow sa rycjiliku . . . — —1_ — _ __ __ __ __ __
rzepaku  letniego . — 6 - — — - — __ — —

C etna r  s i a n a ......................... — — 45 — — 39 — — 30
19 s ł o m y ...................... — — 48 — — — 42 — — -- 37

Gar. sp iry tusu  z o p ła ta  rz$d. — 2 30 — — — — - — — —
okow ity  „ „ — 1154 — — — — — — --- —

m a s ła  czys tego  . . — — 2 — — — — — — —
Kopa ja j  ku rzy ch  . . . . . — — — 27]| - — — — — — --- —
Drożdży wanien, zp iw adub . — 37 V, 59*/2 — — — — — — —

n n mar. 1 15 1130 — — — _ — — — —
Korzec pszenicy j a re j  now. 6 15 7 — — — — — — — — —

n ż y ta  „ — — — — — — — — —
n jęczmienia  „ . . — — — — — — — — — — - —

ow sa  „ • • — — — — — — — — — — --- —
m a r c h w i .................. — — — — — — — — — — —

n b u r a k ó w .................. — — - — — — — — — —

Nr. 299. (1 8 9 )O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
RADA OGÓLNA 

T o w a r z y s tw a  D o b ro czyn n o śc i w  K ra ko w ie .
Na w akuj^c^  posadę k a s y e ra  T o w a rz y s tw a  Dobroczynno­

śc i ,  do której  p r z y w iązan a  j e s t  p* nsya  roczna w kwocie 
złp. 1500 i na k o sz ta  kancelaryi  złp. 200 rocznie, o g ła s z a  
się niniejszern konkurs.  — Chcący ubiegać się o pozyskanie 
tej posady, winni bed^ najdalej  do dnia 15 września  r. b.:

1)  uczynić podanie do Rady ogólnej T o w a rz y s tw a  Dobro­
czynności  na  ręce prezesa  te jże in s ty tucy i ,  w raz  z opisem 
biegu śyc ia  sw ego ;

2 )  z a ł ą c z y ć  ś w i a d e c t w a  u d o w a d n i a j ą c e  u z d o l n i e n i e  t a k  
pod względem rachunkow ym  Jak k a s so w y m ;

3 )  oświadczyć gotowość złożen ia  k a u c y i  w i l o ś c i  złp. 50C0 
b^dź w gotowiźtlie b^ lź fidejusnrycznej.  *

Gdy w szystk ie  posady w T o w arz y s tw ie  Dobroczynności 
tak honorowe j a k  i p ła tne  obsadzane b y w a ja  stosownie do 
sta tu tu co la t  t r z y ,  przeto i k a s y e r  zam ianow ać «ię majaoy 
będ ' ie  p e łn i ł  sw e obowiązki tylko do dnia osta tn iego g r u ­
dnia 1853; — jeżeli  zaś  przez gorliw e i dokładne w y p e ł ­
nianie czynności kasow ych  z a s łu ż y  sobie na dalsze zaufanie!  
może być p rzy  nowych wyborach  na następne trze* hlecie 
potwierdzonym. — O obowiązkach i odpowiedzialności k a ­
s y e ra ,  ub iegający  się o tę posa dę ,  z instrukcyi kasowej 
w roczniku T o w a rz y s tw a  z r. 1849 zamieszczonej ,  wiado­
mość powziajśó może.

K raków  d. 23 s ierpnia  1851.
P rezes  K. H o szo w sk i.

Z a  se k re ta rza  S t. R ybka .

1 n s c r a l y ,

M g ' *  Weniger Pragi
t r u d n ią c y  w y r o b e n y

p o r t r e t ó w

MGU1RE0TYP0VTCH
zawiadamia  S zanow na  Publiczność, ,z tylko do dnia 2.9 s ie r ­
pnia przy  ulicy Lubicz pod N. m ?  na p rzecjw |t0  o „ -0|.cft 
kolei żelaznej zos taw ać  będzie. W  temże sam em  miejscu, 
p i ę k n e  l » « " » » e a i * k a « i l e  w raz  z meblami lub
bez. j e s t  na 2  miesiące,  to jest  wrzesień  i październik do w y -  
najęcia.    [ 1 7 i — 3 j

w obwodzie Sanoc im po ozona,  której prawo sprzedania  
p rzyznane *°®ta  °* J es w r a z z realnościami do sprzedania . 
T rzec ia  częsc upna może zostać na aptece zaintabulownna. 
_  Bliższy w.adomośc udz.ela się w aptece pod . z ło ty m  
Je leniem we L w ow ie .  x v v « j

pod 
(190 1 - 4 )

POSZUKUJE SIE AJENTÓW
a s

7aotau7 • 9f odu za  wynagrodzeniem  33 /, /0. 
wowitnśi-;11' 1,16 wy maSa sie żadnego , ale za  to śc is łej  p r a -  
wowitosci , punktualności.

° 8i!en'* adresow ane być m ają pod 1. H .  S .  X. 5 . p 0ste 
s ante franco do F ra n k fu r tu  n. M. [ 1 3 7 —2]

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.

27
Kronika miejscowa i zagraniczna.

Kraków 25 sierpnia. G a ze ta  L w o w s k a  donosi, iż w p ią  
tek w południe, s łu ż ąca  Zofia Scidel sznu ru jąc  sw oją  panią „ 
zarzuci ła  jej  na szyje  znienacka  tas iem kę w kluczkę z w i - /* ^

STAN SAROM, 
w mierze pa­

rysk ie j  sp ro -  
w ad zo u y  do 

0 ‘ R eaum ur  a.

STOP. CIEPŁA 

w ed ług  
Roaumura.

piiF.ŹNOSC
p a ry  wodnej 
„  powietrzu  

czyli  e.

KIERUNEK
wiatru

i

“ t ę ż e n i e .

STAN

ATMOSFERY.

Z JA W IS K A

n a p o w i b t r z n k

z m i a n a

oi^gu

od

TEMPER.
W

dnia

do

27” 6”’. 034 
„ 5 635 
» 4 C62

-f- 14* 8 
4 - 1 2  2 

+  «  °

3 ” 54 
4 31 
d 01

zachód, s ła b y  j pochm ur.
r> „ pogoda z chm. 
„ „ | pochm ur.

po południu deszo i +  15* 3 +  6* 8


